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Bis dat, qui cito dat. 


W następstwie olbrzymiej, dwukrotnej klę- 
ski wylewów, jaka spadła na nasz kraj w roku 
bieżącym, tysiące morgów ziemi nie dało ża- 
dnych plonów a mnóstwo rodzin, które ta zie- 
mia żywiła, skazanych jest na nędzę lub na emi- 
gracyę, 

Koło polskie poczyniło, jak wiadomo, w 
drodze interpelacyi i osobistej interwencyi u rzą- 
du kroki, celem wyjednania szybkiej i 
wydatnej subwencyi dla dotkniętych klęską 
wylewów, której rozmiary tak wymownie odma- 
lowali na posiedzeniu izby posłów w dniu 20 
bm. mowcy Koła polskiego, posłowie dr. Wło- 
dzimierz Kozłowski i ks. Pastor. 

Dotychczas jednak nie słychać nie o real- 
nych rezultatach tej akcyi, 

Przypominamy zatem rządowi, że niezbę- 
dną jest b e z w ł o © z n a pomoc, jeżeli dotknię- 
ci tą klęską mają otrzymać w formie sub- 
wencyi i w formie wstrzymania epzekucyj 
podatkowych istoiną uigę. 


Potrzebną jest pomoc nie tylko bezzwłoczna, 
ale i wydatna i spodziewać się mamy prawo, 
że wnioski, jakie co do wysokości kwot nie- 
zbędnych na pierwszą i najnaglejszą subwencyę 
dia dotkniętych klęską dwukroinych wylewów 
przedstawi pun namiestnik — a nie wolno nam 
wątpić, że w wnioskach swoich p. namiestnik 
nie zejdzie poniżej podniesionych w wzmianko- 
wanej dyskusyi zapomogowej, najsłuszniejszych i 
na cyfrach opartych żądań Koła polskiego — 
nie będą przez rząd centralny pod żadnym 
względem ani kwestyonowane, ani ograni- 
eczane. 

Naturalnie udzielenie tej subwencyi dla 
klęską dotkniętych i wstrzymanie egzekucyj po- 
datkowych w okolicach powodziami nawiedzio- 
nych nie może w niczem wpływać na dalsze 
żądania, stormułowane w odnośnym wniosku 
Koła polskiego, jak: przyspieszenie regulacyi 
rzek i potoków górskich, naprawa dróg, za- 
pewnienie dla włościan, których gospodarstwa 
wylewy zniszczyły, nasion, paszy, nawozów 
sziucznych itd. 

Otóż przy sposobności obecnego pobytu na- 
miestnika Galicyi w Wiedniu sprawa subwencji 
powinna być koniecznie załatwioną, aby ludności 
klęskami wylewów dotkniętej, dostarczyć na- 
tychmiast pierwszej pomocy, aby uspokoić lud- 
ność w kraju, która dotychczas z zaufaniem wy- 
czekuje wyniku akcyi, przez Koło polskie podję- 
tej. Jest to sprawa nie tylko ekonomiczna, ale z | 
ostatniego względu także polityczna i dlatego z 
naciskiem powtarzamy : 

Bis dat, qui cito dat. 
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Br. Beck do urzędników. 


Z powodu okólnika prezydenta ministrów 
br. Becka do wszystkich ministrów resorto wych, 
który wczoraj podaliśmy, zamieszcza „Czas“ na- 
stępujące uwagi: 

Reskrypt dzieli się co do treści na dwie 
różne części. Jedna mówi o uproszczeniu postę- 
powania i o zmniejszeniu liczby instaneyj, dru- 
r natomiast odnosi się do socyalnego działania 

Stanowiska urzędników. W tym drugim kierun- 

ku podnosi prezydent gabinetu rzecz zupełnie na- 
turalną, a jednak niestety wymagającą częstego 
przypominania, że urzędnicy są dla ludności, a 
nie ludność dla urzędników. Z naciskiem wzywa 
szef rządu, aby urzędnicy usuwali wszystko, co 
stoi na przeszkodzie wolnej dz ałalności zarobku- 
jącej ludności, a co da się usunąć bez o, uszcze- 
nia gruntu ustawowego. Przykazuje życzliwe i 
uprzejme obchodzenie się z publicznością, mówi 


WŁADYSŁAWA CASPARY. 


Do szczęścia. 


(Dokończenie.) 


„List ten piszę wieczorem po pracy w po- 
koju "dziedzica na tacyatce. Ten pokój jasny, 
czyściutki, z białemi firankami u okien, do któ- 
rych zaglądają gałęzie lip starych, dając z siebie 
słodkie aromaty... ten pokoik, strojony pękami 
świeżych kwiatów, oczekuje ciągle na pana. Ko- 
chają tu swego dziedzica, tęsknią za nim, jest 
pan tutaj jak bohater jakiś z bajki, owiany nim- 
bem czaru, poezyi i dobra. Codziennie kolejno 
jeana z dziewcząt warstatowych z własnej inicya- 
tywy, z popędu serca, pory masę kwiatów 
polnych i leśnych, rankiem Z TOBĄ JESZCZE rwą. 
nych i stroję, panie, twój mały pokoik z nadzieją... 
a może dziś dziedzic przyjedzie. A dziedzica nie 
ma i nie ma. Z chwilą, jak nam oddał swoją 
sadybę, swój kąt ukochany, nie wraca tu wię- 
cej... dlaczego? Czy nie tęskno tam panu w tem 
dusznem, skwarnem mieście, do tej swobody, 
ciszy i uroku wsi polskiej? Czy nie rwie się 
panu dusza do tych barw bogatych, gorących, do 
tych zapachów potężnych z lasów i pól żyznych... 


Kok XLV. 


o kardynalnym warunku dobrej administracyi, to 
jest o  bezstronaości, wyznacza urzędnikom 
szczytną rolę doradców i obrońców. Reskrypt 
czyni jednak jeszcze coś więcej i w tem szukać 
należy jego aktualności. 

W formie stwierdzenia faktu, a nie zarzutu, 
zwraca się szef rządu przeciwko  agitatorskiej 
działalności urzędników i poleca zaniechanie jej, 
agitacya bowiem nie ma nie wspólnego z prawa- 
mi politycznemi, których urzędnikom nikt nie 
odmawia, państwu zaś przez osłabienie powagi 
i zaufania do urzędników we wysokim stopniu 
szkodzi. 

Zwłaszcza w czasie socyalnych i politycznych 
wzburzeń było właściwam i wskazanem przypo- 
mnieć, że urzędnikom nie godzi się agitatować 1 
demonstrować. Rząd będzie też miał za sobą ca- 
łą dojrzałą część społeczeństwa, gdy wystąpi 
przeciwko objawom partyjności, gdyby się wśród 
urzędników miała szerzyć, przeciwko chwiejności, 
gdyby ją terror lub obawa niepopularności miały 
wywoływać, przeciwko działalności agitatorskiej 
i demonstracyjnej, gdyby się jej przykłady miały 
powtarzać. 

Rząd ma środki, aby ścisle wykonaći prze- 
prowadzić te zamiary, a wykroczenia powstrzy- | 
mać. Polepszenie byłoby jeduak trwalszem i głęb- 
szem, gdyby te objawy, przeciwko którym zwraca 
się reskrypt, ustały nie wskutek owych środków, 
jakimi rząd rozporządza, aby wymusić posłuszeń- 
stwo dla swych rozkazów, ale gdyby usunięte 
zostały przyczyny, które we wielkiej części wy- 
padków popychają urzędników do skrajnej agi- 
tacyi. Położenie materyalne urzędników jest n'e- 
korzystne. Nie można winy przypisywać tylko 
lekkomyśsiności jednostek. Jest pewien procent i | 
takich, którzy pokutują za swoją nieopatrzność, 
ale większość cierpi wskutek ogólnych trudnych 
niezmiernie warunków. Jeżeli więc urzędnicy, 
świadomi tych przyczyn, pragną wdrożyć akcyę, 
któraby im przyniosła ulgę, jeżeli szukają tanie- 
go kredytu, jeżeli łączą się dla budowy tanich 
domów, jeżeli wogóle szukają dróg legalnych, a 
doświadczeniem innych państw wypróbowanych, 
to obowiązkiem rządu jest przyjść im z pomocą. 
Reskrypt prezydenta gabinetu tej właśnie strony 
kwestyi urzędniczej nie porusza, gdy jednak w 
wypełnieniu jego ogólnych wskazówek WIR | 
mają od poszczególnych ministrów  specyalne j 
zarządzenia, byłoby w wysękim stopniu pożąda- | 
nem, aby i ta odwrotna strona obrazu została 
uwzględnioną. | 
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Różne projekty 
reformy prawa wyborczego 


(Viąg dalszy.) 


System głosowania ograniczonego stanowi 
także podstawę urządzenia prawa wyborczego w 
Austryi wedle będącego w toku projektu refor- 
my wyborczej. Wedle $ 5 projektu ordynacyi wy 
borczej ma każdy uprawniony do głosowania 
| prawo do oddania jednego głosu, a wedle $. 34. 
tegoż projektu nie ma od tej reguły wyjątku na- 
wet i w okręgach, mających wybierać dwóch po- 
słów. Takie okręgi proponowane są, jak wiado 
mo, tylko dla Galicyi i tylko dia gmin wiejskich. 
Mogłyby jednak być stworzone ji dla okręgów 
miejskich i w innych krajach koronnych. Na ka- 
żdy wypadek jednak mieliby wyborcy tylko po 
jednym głosie, gdyż $. 34, tak w brzmieniu, za- 
proponowanem pierwotnie przez ministerstwo br. 
Gautscha, jak i w brzmieniu późniejszem, zapro- 
ponowanem przez ministerstwa: ks Hohenlohego 
a następnie bar. Becka i uchwalonem już przez 
komisyę dla reformy wyborczej, nie czyni pom:ę- 
dzy rodzajem okręgów żadnej różnicy. Różnica 
zachodzi natomiast w czem innem, §. 34 bowiem 
w redakcyi Gautscha postanawiał, że jeżeli Je- 
den okręg wyborczy wybiera równocześnie dwóch 
posłów, to za wybranych będzie się uważało tvch, 
którzy otrzymali, każdy z osobna, więcej, anizeli 
W część wszystkich ważnie oddanych głosów. 

W dzisiejszej redakcyi natomiast postanawia $. 
34, że jeżeli jeden i ten sam okręg wyborczy 
wybiera równocześnie dwóch posłów. to należy 
przedewszystkiem uważać za wybranego tego 
kandydata, który otrzymał więcej aniżeli połowę 
wszystkich ważnie oddanych głosów. Obok tego 
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czy mnie pragnie pan oko i myśli rozluźnić, 
wyrwać z ciasnych ram powszedniego życia i po- 
zwolić im pobujać w bezkresach swobody. 

„Kochają tu pana.. i tęsknią i proszą... 
przyjdź dziedzicu do swojej sadyby, bo jasny 
pokoik na facyatce ustrojony kwiatami, czeka i 
czeka... i gazony w barwne arabeski malowane 
ścielą się u stóp dworu przepysznym  kobiercem 
i jagody leśne co dzień świeże i miód własny, 
lipowy i szum i rozchowor drzew starych i te 
wszystkie uroki i serca, które tu biją... zapra- 
szają pana“, 

Zatrzymał się... przysłonił oczy dłonią, bo 
olśnił go obraz wizyi przepięknej... la wieś... 
ten dwór... te czary i pomęty.. i oma... o tych 
szafirowych oczach, z tym wyrazem słodkim i 
z taką duszą przejasną. Olśnił mu duszę obraz 
tej wsi cichej... teraz uśpionej świętym snem 
trudu po dniu pracy, tej wsi pełnej smętku i 
czaru, O granatowem nieba sklepieniu, o złotych 
okienkach gwiazd migotliwych i z tym półsennym 
Poszmerem lip starych, co w noenym -rozcho- 
worze opowiadają sobie o prześnionych wieko- 
wych wspomnieniach. A z łąk płyną słodkie za- 
pachy skoszonego siana, a ziemia w bezustannej 
płodnej swej pracy pulsuje życiem i między 
chaty i opłotki tajemnicze cienie się kładą, a 
echo niesie na lotnych skrzydłach daleko... daleko 


zaś kandydata, wybranego bezwzględną większo- 
ścią głosów, należy uważać za drugiego wybra- 
nego tego kandydata, który otrzymał więcej, ani- 
żeli 1/, część wszystkich ważnie oddanych głosów. 

W ten sposób sformułował projekt rządowy 
zasadę reprezentacyi mniejszości w Austryi na 
razie tylko z zastosowsniem do Galicyi. gdyż ża- 
den inny kraj koronny nie chciał tworzyć okrę- 
gów dwumandatowych, a i w Galicyi także ogra- 
niczono je do gmin wiejskich, gdyż w miastach, 
mających wybierać „większą ilość posłów, jak 
Lwów i Kraków, niə będzie odtąd całe miasto 
tworzyło jednego okręgu wyborczego, wybiera - 
jącego razem kilku posłów, lecz zostanie podzie- 
lone na mniejsze okręgi wyborcze, z których 
p z osobna będzie wybierał swojego jednego 
posła 

Na zakończenie wspomnę, że Siegfried 
Geyerhahn poddaje różne systemy głosowa- 
nia na jednego kandydata, pomimo, iż okręg 
wyborczy wybiera większą ilość posłów, ostrej 
krytyce, !) zastosowanej przedewszystkiem do 
systemu Girardina 3), 

Przechodzimy obecnie do systemu sztuczne- 
go wzmacniania większości przez kumulowanie 
głosów (vote cumulatif). Na pierwszem miejscu 
należy wymienić system, proponowany w Anglii 
1858 przez James'a Gtarth Marshalla. On po- 
zwala kumulować głosy nawet w okręgach wy- 
bierających tylko dwóch posłów 3). Uważam za 
wielką wadę zatrudniającego nas obecnie prze- 
dłożenia o reformie wyborczej, że nie pozwala 
w Austryi, względnie w Głalicyi, na taką kumulacyę. 
Wykazaliśmy już wyżej, że przy kumulacyi może do- 
brze zorganizowana mniejszość zdobyć przy wybo- 
rach więcej mandatów niż większość. Kumulowanie 
głosów ma miejsce przy wyborach izby reprezen- 
tantów w amerykańskich stanach Illinois i Mi- 
chigan, a było proponowane dla stanów Utah i 
Ohio, tudzież dła wyborów do kongresu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej *). Kumulacya 
dopuszczalną jest także przy niektórych syste- 
mach głosowania według list wyborczych, jak to 
widzieliśmy już wyżej u Hagenbach- Bischoffa i 
zobaczymy jeszcze niżej. 

Co do systemu cyfry porządkowej, łączące- 
go w sobie pierwiastki obu powyższych syste- 
mów, a proponowanego, jak już wspomnieliśmy, 
przez Burnitza i Varrentrappa dla Frankfurtu, 
„tudzież dawniej we Francyi przez Norda i Con- 
dorceta, a w nowszych czasach przez Fureta i 
Brillanta, 5) należy zauważyć, że nie znalazł on 
nigdzie praktycznego zastosowania. 


(C. d, n.) Stanisłuw Starzyński. 


1) Das Problem der verhaltuismissigen Ver- 
tretung; eiu Versuch seiner Lósung. Tóńbiugen u. 
Leipzig 1902, 

2) Siegfried odwołuje się tu na wydane 
jeszeze 1850 dzieło Nabora Cavalcanti, 

3) Patrz Meyer l. ©. str. 629; 
12; Hack L o. str. 7. 

4) Bonnefoy 1. ©. str. 64—71. 

5) Bonnefoy j. w. str. 94 i 95. 


Rosin l. e. 
str. 


Z Rosyi. 
Partya socyalna-chrześcijańska 


„Birż. Wied.“ podają wiadomość telefoni- 
czaą z Moskwy o tworzeniu się partyi „socyalno 
chrześcijańskiej*. W dniu 4 bm. odbył się zjazd za- | 
łożycieli tej partyi w Moskwie. Uczestniczyło 45 | 
osób, z czego 8 duchownych, 17 nauczycieli, 2 
docentów duchownych akademii, reszta włościa - 
nie. Na zjeździe było reprezentowanych około 20 
gubernij. Na porządku zjazdu było: wypracowa- 
nie statutu, stosunek do socyalistycznych organi- 
zacyj i do izby poselskiej itd, 

Zjazd zatwierdził ustawę sekcyi, Na zasa- 
dzie której chrześcijańsko-socyalistyczna sekcya 
przyjmuje za podstawę swoich prac organizowa- | 
nie mas ludowych, pracujących dla walki o 
wprowadzenie zasad socyalizmu chrześcijań skiego 

„Jed-n z moweów, docent akademii ducho- 
wnej, scharakteryzował rolę duchowieństwa w 
ruchu wolnościowym : „Duchowieństwo prawo- 
sławne wykazało zupełną swoją demoralizacyę, 


zdradziwszy interesy ludu i oddawszy się za na- j osobną sektę religijną, która odrzucała wszystkie 
Znalazł się formy, nawet zwykły chrzest, 


rzędzie w ręce katów i gwałciciel. 


nawoływania stróżów nocnych i psów poszcze- 
kiwania. 

Czar, urok, cisza, piękno... i ona, ta ko- 
hieta, w całym swym rozkwicie, potędze i sile 
duchowej, kobieta, która może Życie człowieka 
wypełnić, bo obok rozkoszy dla zmysłów może 
mu dać najwyższe rozkosze ducha i serca. 

W tej chwili uświadomił sobie jasnb, co 
pragnął, do czego tak bezmiernie tęsknił; już 
wiedział, co mu się jeszcze od życia należy. Na- 
leżą mu się przesłodkie pocałunki ust kochanych, 
należą mu się porywy serdeczne, owe rozkosze 
ducha i serca, gdy dreszcz upojenia przenika i 
myśl i ciało w poczuciu, że spełnia się najwyż- 
szy akt szczęśliwości w  pojmaniu na własność 
dobrej kochanej kobiety. 

Wiedział, czego pragnął, wiedział, co ma 
wypełnić owe luki w życiu, które nie wypełniły 
całkiem po brzegi ani idea, ani praca, ani wiel- 
kie czyny. Miłości pragnął — miłości jednej ko- 
biet}, pragnął się zapamiętać i upoić tym nekta- 
rem słodkim. To odwieczne prawo życia wołało 


mu w duszy głosem wielkim: chcę Żyć... 
istnieć, 
Zerwał się, począł szybkimi kroki głuszyć 


ciszę nocy. Nawal myśli, nawał uczuć i pragnień 
spokojny dotąd umysł jego zalewał. Czuł, że w 
moc swą wzięła go ta Siła, nieznana a potężna, 


ZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczerem. 
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OGLOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administraera „tłaze! 
Narodowei* ul. Kopernika 7 i biuro Sozołowskia 
Pasaż Hadenana; We Wiednia: Hassenstein [3 
Vogler (Otto Mase) Walfischgaese 10, Radolf Mosse 
Seilerstādte 3, A. Oppelik Grunangergasse 12, M 
Dukes Nachf.' Max. Augenfeld & Emerich Lesene’ 
I Wolłzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J Dannen: 
berg II Praterstrassé a Adolf Chulawski VII. 
Stiftgusse nr. 4; E Braun I. Bwtenturm 
strasse 9; W Badapeszoie: Juliusz Leopold + 
Elisabethring_ 41: We Frankfurole n. M.: Oas. 
senstein & Vogler i Q. Daube & Comp: W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następvż: Ka- 
eskowski 14, Cité de Trévise Pais: 

OENA OGŁOSZEŃ : Ogloszonia +wy: 
ozajne na jednosspaltowy wiersz drobnym drukiew 
lub jego miejsce 30 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 86 bal. łocy publioznosoi za 
wiersz lub jego mie;sce 1 kor. Prywatna Kores- 

andenocyą 6 hal. od wyrazu. 
4mer kosztuje 8 h., ua prowiacy! 10 bal. 


(Numera  dawniojere kosztują po 10 ot.) 


nawet taki przedstawiciel cerkwi, który w radzie 
państwa bronił kary śmierci. Na sobór powszech- 
ny nie ma co liczyć, U Pobiedonoscewa w mie 
szkaniu była w tych dniach narada, na której 
postanowiono pod żadnym pozorem nie donu- 
szczać do żadnych reform. Chrześcijańsko-socya- 
listyczna sekcya winaa podzielić hasło socyał- 
demokracyi : rozdział cerkwi od państwa ! To 
hasło jest świętem, należy go podtrzymać". 

Prace zjazdu przerwała policya. Postano- 
wiono zebrać się w końcu lipca dla dokończenia 
zajęć. 


Pałac Taurydzki pusty... 
Petersburg 22 lipca. 


Tak więc, akt pierwszy parlamentarnego 
życia Rosyi i narodów z nią złączonych, skoń- 
czył się... Nie, to nie akt pierwszy, lecz-pr log, 
coś, jak pierwsza połowa piosenki naszej ludo- 
wej, która zazwyczaj nie ma związku z dalszym 
ciągiem. 

Dość, że skończyło się: drzwi pałacu Tau- 
rydzkiego zamknięte — u bram „ochrana“ i sie- 
mionowcy, w towarzystwie zwykłej policyi; ni- 
kogo, a zwłaszcza posłów nie puszczają. Na bra- 
mach i murach kartki z wydrukowanym tekstem 
znanego wam z depesz ukazu. 

A jeszcze wczoraj, choć dużo się mówiło o 
rozpuszczeniu izby, na seryo nikt w to nie 
wierzył. 

Wczoraj jeszcze obradowali autonomiści, 
komisya agrarna itd. 

A dziś 1... 

Dziś pałac Taurydzki pusty, bez tego ruchu, 
który i w niedzielę zeń nie wychodził, bez tego 
spokojnego i wesołego ożywienia, które chara- 
kteryzowało codzienne, normalne życie parla- 
mentarne. 

„Ochrana“ posłów nie wpuszcza, bojąc się 
może jakichkolwiek nielegalnych posiedzeń, ale 
prasie pozwala wchodzić. 

Wszędzie pustka i opuszczenie. Poczta i te- 
legraf zamknięte. Sympatyczne i uprzedzająco 
grzeczne panienki za okienkami nie siedzą. Służ- 
ba robi jeno porządki, pospiesznie i niedbale, tak, 
jak gdyby i ona czuła, że to zamknięcie izby po- 
selskiej, izby, w którą oczy wszystkich narodów 
były utkwione, to mie proste przerwanie na 
czas krótki prac, które znów dalej się po- 
toczą. 

To sprzątanie, to ponure przestawianie je- 
dnych i pakowanie drugich sprzętów, robi wra- 
żenie doprowadzania do porządku salonu, z któ- 
rego przed chwilą wyniesiono ciało nieboszczyka, 
będącego duszą domu 

Niema zdaje się, w całej izbie człowieka, 
niema posługacza, któryby wymiatając papiery— 
wczoraj jeszcze ważne, a dziś — makulaturę, nie 
zdawał sobie sprawy z całej rozpaczliwej tragi- 
czności tego Jedjn$gc, cisnącego się na usta py- 
tania : „co dalej ?* 

Po mieście krąży moc wojska i patroli; 
kiika redakcyj podobno opieczętowano; areszto- 
i wań mnóstwo; na kilku placach stoją na pogo- 
| towiu.. „kulomioty* 

A usposobienie ludności ? 

Bardzo dziwne. 

wielu żywo bardzo interesuje się wypad- 
kami, zdając sobie zupełnie sprawę z history- 
cznej doniosłości chwili; ale wielu za to tak mó- 
wi o eałem przejściu, jakby to działo się daleko 
gdzieś ı tylko wogóle było... ciekawe. 

Dzwony zwołują na ranne nabożeństwa, 
' przekupnie po podwórzach obwołują swój towar; 
ı ludność spokojnie snuje się po ulicach. 

Dotychczas kolos śpi. 


Gmina komunistów. 


W Ameryce północnej, w stanie Jowa, 
istnieje od roku 1854 komunistyczna gmiaa, li- 
cząca obecnie przeszło 2000 członków i posiadają- 
ca jako wspólną własność 25.000 akrów (12.000 
morgów polskich). Nie wytworzyło wszakże tego 
stowarzyszenia żadne dążenie do socyalnej re- 
formy, lecz powstało ono na tle religijnem. Ideę 
wspólności dóbr chciało przeprowadzić w prakty- 
ce pewne grono mieszkańców Hessvi i utworzyć 
a przyjmuje tylko 
„WREN E | 


a wielka i rozkoszna zarazem. Czuł, jak w ży- 
łach krew raźniej mu się przelewa, jak odrodzone 
życie tętni mu w duszy, jak świeżość, rzeźkość i 
pogoda przyszły wraz z uświadomieniem tej mi- 
łości do niego. Życie połączyć z kobietą, która 
zrozumiała Życie, która umie czuć i myśleć, z 
kobietą-człowiekiem, należało do owych fenome- 
nalnych rzadkich uśmiechów fortuny. Kobieta, 
która potrafiła wejść w siebie, która potrafiła 
uświadomić sobie, co to jest życie i zrozumiała 
posłannictwo swoje, która błąd wychowania, złych 
światowych nałogów, potrafiła zobaczyć, zmena- 
widzieć i wykorzenić i wolą silną i pragnieniem 
wielkiem podążyć ku odrodzeniu się. Taka ko- 
bieta daje rękojmię... szczęścia. 

Innych nieznał wcale, ale tę jedną obaczył, 
przeczuł i pokochał. Bo przyszła doń sama, 
otworzyła mu duszę i olśniła go odrazu pro- 
stotą. 

Tam wtenczas, u progu tego salonu, pod- 
czas tej dziwnej rozmowy, rzuciła w serce jego 
nieświadomie, bezwiednie zasiew miłości, wzięła 
jego myśli trzeźwe, swobodne w niewolę na 
zawsze. Te dumy jego i marzenia trwały i 
trwały... I upalna lipcowa noc zaczęła się łamać 
w świt szary, co z mroków nocy powstawał i 
lekko zwolna różowił się na wschodzie niebo- 
skłon, a wierzchołki drzew przed oczyma jego 


„chrzest ognia i ducha“. Nieuznani w ojczyźnie, 
podążvli do Stanów Zjednoczonych. 

Stowarzyszenie to nosi nazwę Amanistów, 
sprawami jego kieruje 13 „starszych*. których 
obierają rok rocznie z pośród najstarszych człon- 
ków. „Starsi“ znów wybierają z pośród siebie 
przełożonego. Każdy nowo wstępujący członek 
musi oddać do wsnólnej kasy cały swój mają- 
tek ruchomy ` nieruchomy, nie zostawiając dla 
siebie nie. Oprócz tego zobowiązuje się praco- 
wać tylko dla dobra gminy. nie dła siebie, a w 
zamian otrzymuje oprócz wolnego mieszkania, 
jedzenia, oprócz zapewnionego utrzymania w ra- 
zie choroby. starości lub kalectwa — pewne sta- 
łe wynagrodzenie dla siebie i rodziny, stosownie 
do uznania trustees, czyli starszych, "Starsi roz- 
dzielają pomiędzy członków zajęcie, uwzgiędnia- 
jąc przytem ich umiejętność, zdolności, a nawet 
osobiste życzenia. Gmina zajmuje się głównie u- 
prawą roli i hodowlą bydła; przytem znane zZ 
dobroci jest ich tkactwo i przędzałnictwo. Prócz 
tego są tam garbarnie, tartaki, młyny, drukar- 
nia. wszystko w mikroskopijnych rozmiarach. 

aden z członków nie jest zobowiązany do cią- 
głego pozostawania przy jednem i tem samem 
zajęciu. Starsi pilnują. dozorują i wedle swego 
uznania wyznaczają pensvę. lecz nie pieniężną. 
Pieniądze nie istnieją bowiem u amanistów. Ka- 
żdy członek otrzymuje na początku roku książe - 
czkę na potrzebne przedmioty i idzie z nią do 
sklepu gminnego. | 

Domy są wspólną własnością, wszystkie 
zbudowane na jeden sposób. a zarząd wyznacza 
mieszkania. Domki te są otoczone ogródkami, 
zbudowane po obu stronach szerokiej, prostej u- 
licy. Wszyscy jadają razem we wspólnych jadal- 
niach, gdzie wzorowa panuje czystość, dzięki 
staranności rąk kobiecych. Kobiety, wyznaczone 
na ten posterunek. zajmują się na przemian, to 
gotowaniem, to nakryciem stołu, to myciem itp. 
W każdej części wsi jest rzeźnia i ta tylko do- 
starcza mięsa do głównego magazynu, skąd je 
wydzielają do jadalni. Tak samo dzieje się ze 
zbożem. Gdy amanista zachoruje, wyznaczają mu 
zaraz lekarza, a gminna apteka dostarcza mu 
zaraz lekarstwa, ma się rozumieć wszystko dar- 
mo. Gdy młody człowiek chce się żenić, gmina 
wyznacza mieszkanie już urządzone, a żona wno- 
si w dom wyprawkę taką samą, jak każda inna 
dziewczyna z gminy. 

Równość ta jest jednak pozorną i odnosi 
się tylko do potrzeb codziennego życia. Zaraz 
przy początkach organizowania gminy okazało 
się, że jej poszczególni członkowie rozumieli ró- 
wność bardzo nierówno i założyciele postanowili 
zapobiedz temu utworzeniem... kast. Mianowicie 
podzielili społeczeństwo. stosownie do zasług 
w ieh pojęciu żrozumianych, na osobne klasy. 
Do najwyższej należy 80 starszych oraz starzy 
kawalerowie i stare panny (ogromna ilość je- 
dnych i drugich) uważani za świętych, bogoboj- 
nych, ponieważ wyrzekli się małżeństwa, co jest 
uważane w Amanie za szczyt doskonałości. Do 
drugiej klasy należą ci małżonkowie, którzy już 
nie mają dzieci i „chcą odzyskać czystość utra- 
coną* teraz, gdy przeszła siła namiętności. Póki 
w małżeństwie rodzą się dzieci, należą małżon- 
kowie do klasy trzeciej. w której są także kan- 
dydaci i kandydatki do stanu małżeńskiego oraz 
dzieci Chociaż w Amanie niechętnie patrzą na 
małżeństwo, a narzeczonych skazują na lata 
próby, czy wytrwają w miłości, to jednakże 
większość Amanistów żeni się i dlatego poma- 
lutku wzrasta liczba ich wyznaweów. 

Za przewinienia degradowano członka do 
kasty niższej, a gdy się kto zasłużcł gminie, 
promowano go wyżej. Jeżeli np. lekarza Amani- 
stę wezwano do chorego po za granice gminy, 
a on nie oddał do wspólnej kasy wszystkich za- 
robion.ch pieniędzy, albo jeżeli ktoś nie starczy 
wyznaczonym dochodem, w takim razie przeno- 
szą go starsi do niższej kasty. A przeciwnie, 
uhonorowanie czeka np. tego, kto zaoszczędził 
cokolwiek na „wymiarze* i oszczędność tę prze- 
kazał kasie gminnej. Z tej oszezędności urzą- 
dzono pewną Specyalną własność pojedynczych 
członków, tj. wolno członkowi dysponować swoją 
oszczędnością. 

Tu więc wystąpiła bardzo szybko druga 
nierówność. Jeden za oszczędności kupił sobie 
biblioteczkę, inny zabawki dla dzieci i wzbudzali 


poczęły barwą smaragdu się mienić, a wstydłiwa' 


jutrzenka przejasnem rozbudzonem licem, szląc 
uśmiechy światu mówiła.. już idę, 
szczęsny, na pogodę. na jasność. 

A przez otwarte okno sączył się chłód wil- 
gotny poraaku, 
pełen harmonii i rozgwaru świergot rozbadzonych 
rannych śpiewaków i szedł na niego urok szczę- 
ścia z tej przyrody, kiórą dopiero teraz pojął i 
zrozumiał, gdy rozpoczął kochać, 

Szło na niego szczęście, z ducha i serca w 
poczuciu wielkiej swej mocy, która się rwała 
szaloną energią i rozpędem do wielkich myśli i 
czynów, bo znalazła bajeczny talizman, tajemni 


czą siłą odżywczą w miłości salachaknąje rozu 


mnej kobiety. 

I gdy stanął w otwartem oknie i owiał | 
czar tego poranku, miał pełną świadomość, do 
czego. dąży i co musi posiąść. Twarz mu jaśniała 
dziwnymi blaskami i wyciągając tęskne ramiona. 
hen w przestrzeń, do świłającej różanej zorzy, 
szeptał drżącemi usty... do szczęścia! do szczęścia | 


KONIEC. 


idę na świt 


wpadał przyciszony jeszcze, ale 
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zazdrość w tych, którzy tego nie mieli. Zarząd 
więc chcąc temu zapobiedz rozporządził, że wol- 
no kupować za te oszczędności tylko w gmin- 
nych sklepach, a tam znów były na składzie je- 
dynie rzeczy niezbędne do codziennego życia, 
z surowem wykluczeniem takich przedmiotów, 
jak zabawki, książki; wszystko to bowiem jest 
uważane za przedmiot zbytku. W sklepach gmin- 
nych nie ma żadnego dzieła sztuki, żadnej ozdo- 
by kobiecej, najmniejszego klejnociku, oko bo- 
wiem komunistycznego Amanisty nie powinno 
oglądać nic takiego, coby w jakikolwiek sposób 
obudziło w nim zazdrość, To też ubiór Amani- 
stów iest szablonowo równy i zupełnie taki sam, 
jakim był w czasach, gdy tu przywędrowali 
z Hessyi. 

Amanista rozumie to dobrze, że ktoś, co 
zazna w całej pełni swobody, wolności życia w 
Stanach Zjednoczonych, nie może czuć się szczę- 
śliwym jako członek ich gminy. Dlatego posta- 
rali się jak najbardziej odosobnić, zamknąć w 
tym ograniczonym małym światku, a dla lepsze- 
go osiągnięcia tego celu używają w życiu poto- 
cznem tylko języka niemieckiego. W szkołach u- 
czą się wprawdzie po angielsku, gdyż tego wy- 
maga rząd, ale prawie nikt z pośród mich nie 
włada biegle językiem angielskim. 

A teraz pytanie bardzo ważne : Czy ludzie 
ci czają się szczęśliwymi ? Zapytany Amanista 
odpowie, ma się rozumieć, że tak, bo dlaczegóż- 
by należał do gminy ? Lecz sam wygląd tych lu- 
dzi, zawsze smutnych, sunących powoli, z oczami 
wlepionemi w ziemię, budzi wątpliwość co do 
tego ich szczęścia. Turyści, którym było dane 
przyjrzeć się temu ich szczęściu, powiadają, że 
mieli zawsze uczucie, iż znajdują się na cmenta- 
rzu, a nigdy nie widzieli, aby ktoś tam się kiedy 
chociażby uśmiechał. Tych ludzi nic nie zajmuje. 

Pochłania ich apatya zawsze, czy to na 
ulicy, czy w domu, czy przy pracy. A zwłaszcza 
obserwować ich trzeba przy pracy. Robią jak 
bezduszne automaty, którym brak bodźca, pod- 
niety. 
Jeden z socyologów amerykańskich, zasta- 
nawiając się nad tymi ludźmi, dochodzi do wnio- 
sku, że „dzięki nienormalnym warunkom  życio 
wym, stali się też nienormalnymi* Oni niczego 
dobijać się nie potrzebowali, nigdy mie walczyli 
dla zdobycia kawałka chleba, wygód, dostatków, 
dostojeństw dla siebie lub - ukochanej rodziny. 

ycie to walka, a Amaniści jej nie znają. Zatem 
życie ich nie jest normalne, to nie szczęście, to 
dobrowolne wyrzeczenie się wszystkiego dla mi- 
łego spokoju w martwocie. To żyjące trupy! 

„Zdarzały się wypadki, że ten lub ów czło- 
nek gminy wypisał się z niej, poszedł w świat 
zakosztować normalnego życia, walki. Lecz wy- 
goda, apatya, do której przywykł w gruncie, już 
w nim były zabiły całą energię, już był miezdol- 
nym stanąć z drugimi w bojowym szeregu i sa- 
memu sobie wywalczyć istnienie. Po pewnym 
czasie powracał do gminy, wchodził jako dawne 
kółko do tego bezdusznego kieratu i wegetował 
dalej dla miłego spokoju, życia bez troski. 

„W ciemnicach paryskich katakumb są pa- 
jąki bez ócz. Z pokolenia na pokolenie nie po- 
trzebowały wzroku i dlatego nastąpił z czasem 
zanik tego im niepotrzebnego organu. Komuni- 
styczni Amaniści to także w tym samym rodzaju 
istoty zwyrodniałe. A więc komu niemiła swobo- 
da ducha, kto energię życiową zatracił lub ją 
chce zatracić w bezmyślnym deptaku, kto przez 
życie całe chce jak niemowlęta być wiedziony na 
pasku partyjnych dążności, niech idzie w komu- 
nistyczne szeregi, a potomkowie zrodzą  społe- 
cezeństwu także takie ślepe pająki“. 


Parlamentarna konferencya 
pokojowa. 


Po raz czternasty zebrała się obecnie w 


Londynie międzyparlamentarna Unia pokoju, Ji-|- 


cząca 584 członków, uczestników wszystkich eu- 
ropejskich parlamentów i niektórych amerykań- 
skich, łącznie z Dumą i sejmem finlandzkim, aby 
obradować nad sprawą pośrednictwa pokojuwego. 
Zebranie się nastąpiło na zaproszenie sfer rzą- 
dowych angielskich, konferencya obraduje w 
Westminsterze. Campbell-Bannermann, który na 
wiosnę wyraził życzenie, by konferencya odbyła 
się tego roku w Londynie, uczestniczył również 
w otwarciu debat, których celem ma być przy- 
gotowanie materyału dla drugiej konferencyi 
hagskiej, zapowiedzianej na wiosnę roku przy- 
szłego. 

Historya międzyparlamentarnej konferencygi 
mimo 14 lat istnienia, jest krótka. W  paździer- 
niku 1888 roku. w jednej ze sal restauracyjnych 
Grand Hotelu paryskiego, zebrało się pod prze- 
wodnic wem Fryderyka Passy'ego dziesięciu de- 
putowanych francuskich i dwudziestu angielskich, 
z Cramerem na czele, aby obradować nad przy- 
gotowaniem traktatu rozjemczego między Anglią 
a Francyą. W toku dyskusyi postanowiono za- 


prosić do współudziału wszystkich parlamenta- 
rzystów świata, o ile uznają w zasadzie ideę są- 
dów rozjemczych i pragną w jej duchu działać. 
W następnych latach liczba uczestników znacznie 
się wzmogła i doszła do obecnej cyfry, w której 
łączą się zwolennicy sądów rozjemczych wszyst- 
kich narodów bez mała, 

W dyskusyi tegorocznej na pierwszym pla- 
nie stać mają wnioski, dotyczące drugiej konfe- 
rencyi pokojowej w Hadze. Idzie w mich o roz- 
szerzenie pola działania tej konferencyi w duchu 
powszechnych i obowiązkowych sądów roz- 
jemczych, jak o tem marzą idealiści pokoju; da: 
lej o zmniejszenie zbrojeń i o liczne kwestye w 
prawie wojny, których po części dotykała już 
pierwsza konferencya, odbyta — jak wiadomo — 
za inicyatywą Mikołaja II, na sześć lat przed 
wypowiedzeniem przez Rosyę wojny Japonii. 
Nadto Unia międzyparlamentarna ma zamiar 
ukonstytuować się jako międzynarodowy parla- 
ment. Wszystkie ludy świata mają wybierać 
2510 przedstawicieli, którym, jak patetycznie 
wołają artykuły cyrkularne, rozesłane po prasie 
całego świata, „nikt nie będzie mógł zdjąć ko- 
rony międzynarodowego przewodnictwa, jaką so- 
bie sami na głowę włożą*, gdyż w rzeczach 
międzynarodowych niema Żadnej instancyi. Te- 
mu brakowi instanervi zawdzięczać ma parlament 
międzynarodowy swą sankcyę, która zatem po- 
wstanie stąd, że nikt jej dać mie może. Czy 
istotnie będzie on „osią, dokoła której ma gra- 
witować międzynarodowe współżycie“ — to rzecz 
inna. Pewnem jest natomiast, że w międzynaro- 
dowej Unii znajdują się elementy, wierzące ze 
szlachetną prostotą ducha w usunięcie wojny i 
jnne, które z idei pokoju zamierzają osiągnąć 
kapitął do swych realnych, politycznych celów, 
w pierwszym rzędzie do rozwoju antymilita- 
ryzmu, który jest dziś jednem z najważniejszych 
narzędzi stronnictw społecznego przewrotu, zmie- 
rza do osłabienia armii, oraz współdziała przy 
wykorzenieniu idei ojczyzny. 

Punkt programu, odnoszący się do tej kwe- 
styi, nosi tytuł: „Propozycya grupy amerykań- 
skiej co do międzynarodowego parlamentu". 
Wniosek stosowny wynurzył się na Unii już 
przed paru laty i został wtedy oddany specyal- 
nej komisyi, która uznała go za niewykonalny. 
Włoch Pandolfi wystąpił wówczas z innym pro- 
jektem; zaproponował mianowicie, aby między- 
narodowa Unia międzyparlamentarna sama uzna- 
ła się za taki parlament i wniosek jego przyjęto 
jedaogłośnie, sądząc, że łatwiej stworzyć coś na 
już istniejącej podstawie, niż budować od pod- 
staw. Unia musiałaby tylko zmienić swe statuty, 
to zaś wobec szczęśliwego faktu, że nikt ich 
prócz samej Unii nie zatwierdza, nie przedsta- 
wiałoby może zbyt wielkich trudności. Zmiana 
ta również ma być przedmiotem tegorocznych 
obrad wraz z kilku innemi modyfikacyami sta- 
tutu. 

Przedewszystkiem członkowie Unii mają 
być czynnymi członkami jakiegokolwiek parla- 
mentu i w razie utraty mandatu, tracą także 
prawo zasiadania w Unii, podcząs gdy obecnie 
każdy poseł, o ile raz należał do Unii, zasiada 
w niej nadal, choćby przestał być członkiem 
parlamentu. Członkowie Unii będą zobowiązani 
do przedkładania uchwał i wniosków między- 
parlamentarnych w swoich parlamentach. Zajęto 
się również prozaiczną kwestyą funduszów, bez 
których nietylko wojna — według znanych słów 
Montecucculego — lecz także propaganda po- 
koju obejść się nie może. Unia sądzi, że będzie 
mogła liczyć ma datki pieniężne z różnych kra- 
jów i że to umożliwi jej działalność za pomocą 
broszur, wydawnictw, pism itd. 


Korespondencye. 


Rzym 23 lipca. 
(Proces przeciw rodzinie królewskiej.) 


Przed trybunałem cywilnym w Rzymie wy- 
toczoną została sprawa sądowa przeciw królew- 
skiemu domowi, nieco skandaliczna i mocno 
pachnąca... szantażem. Powódką "jest hrabina 
Hercolani, z znanej rodziny bolońskiej, urodzona 
w Tunisie, mająca przeszło czterdzieści lat. O 
sprawie tej mówiono już przed kilku laty, mia- 
nowicie w roku 1903, kiedy awanturnicza hrabi- 
na zaczęła odgrażać się włoskiemu dworowi, że 
przyprowadzi do skandalu, jeśli jej nie dadzą, jak 
powiada, zapomogi, a jakbyśmy raczej powiedzie- 
li — odczepnego. 

W istocie w styczniu 1903 r. hrabina Ce- 
zaryna Hereolani wytoczyła była sprawę, ale nie 
mogła przedstawić swojej metryki dlatego, że 
odnośny dokument zaginął był w aktach konsu- 
latu tamtejszego, czy też może i nie został spo- 
rządzonym. Ponieważ król nie może być pozwa- 
nym, przeto skarga została wniesioną przeciw 
senatorowi generałowi Ponzo-Voglia, jako ogól- 
nemu administratorowi majątków królewskich. 
Hrabina Hercolani podnosi pretensye do pewnej 
sumy z spadku po królu Humbercie, zamordo- 


wanym, jak wiadomo, w Monzy w roku 1900. 
A mianowicie nieboszczyk król miał z nią sto- 
sunek miłosny przez kilka lat... W r. 1880, kiedy 
miała piętnaście lat, poznała go. Podobno ro- 
dzice otrzymywali pensyę 12 tysięcy franków 
rocznie i stosunek ten nawet uwieńczonym zo- 
stał — jak utrzymuje powódka — przez urodze- 
nie syna w r. 1882, Zarówno matka, jak i mło- 
dzieniec mieszkają w Rzymie; ją spotkać cza- 
sem można umalowaną i nie noszącą śladów 
piękności, on zaś prowadzi życie młodzieży nie 
mającej stałego zajęcia. 

Kiedy zerwały się stosunki, król Humbert 
dał hrabinie kilkorazową zapomogę, ale po tra- 
gicznej śmierci ojca, królewska rodzina odmó- 
wiła dalszych wypłat. Stąd prośby, potem 
groźby, a wreszcie proces. Chodzi mianowicie 
powódzce o to, aby wiedziano, że była mało- 
letnią... ~ 

Kiedy w r. 1903 wytoczyła sprawę, sąd 
zażądał przedewszystkiem przedłożenia metryki. 
W tym celu hrabina Hercolani wniosła prośbę 
do trybunału o wpisanie aktu swego urodzenia 
(w r. 1865) do rejestrów konsulatu w Tunisie, 
co też ostatecznie dokonano. 

Generał Ponzo-Voglia, jako pozwany w 
imieniu majątków królewskich, zaprzecza żąda- 
|niom hrabiny, która tłómaczy krok swój tem, że 
jest w nędzy, zaprzecza przedewszystkiem, aby 
młody Hercolani był synem królewskim. Try- 
bunał wyda swoje orzeczenie w ciągu dwóch ty- 
godni. 

Opinia publiczna tutejsza sądzi naturalnie 
proces ten jako próbkę szantażu. 

Zmarły król Humbert był zapewne miłym 
i sympatycznym człowiekiem, pełnym prostoty w 
obejściu, ale miał słabość do kobiet. Opowiadają 
o hrabinie S. F, o hrabinie L., o księżnej G. 
itd.. że były jego kochankami. Było to zresztą 
publiczną tajemnicą. Pod tym względem nie 
odrodził się od swego ojca Wiktora Emanuela II., 
który, jak wiadomo, zostawił dzieci po zaślu- 
bionej morganatycznie pannie Mirafiore, córce 
kaprala. Dzisiejszy król włoski, notabene, jest 
wzorowym mężem. 

W imieniu hrabiny Hercolani występuje 
adwokat republikanin Merlino. Zdaje się, że po- 
wództwo będzie odrzuconem. De. p. 


Kronika. 


Lwów, dnia 37 lipca 1906 
Kalendarzy z 


W sobotę 29 lipca Innocentego P, — Gr. kat. 
Kyryka i Wołod. — Kal. słow. Swiętoraira. 
Wschód słońca 4'35 zachód 7'34. 


W niedzielę 29 lipca Marty P. — Gr. kat. Afty- 


nohena. — ka. siow. Cierpisława. 
Wschód słońca 437, zachód 7:38. 


W poniedziałek 30 lipca Abdone i Senny. — Gr. 
kat. Jemyłyana. — Kal. słow. Zdobysława. 
Wschód słońca 4'39, zachód 732. 


Ks. 
Petersburgu. 


prałat Adam ks. Sapieha bawi w 


Kronika lwowska. 


W rocznicę Śmierci Wiśniowskiego i 
Kapuścińskiego komitet polskiej młodzieży urzą- 
dza w niedzielę 29 bra. o 11 przedpołndniem uro- 
czysty poranek w. gali ratuszowej, następnie we 
wtorek o 9 rano n+bożeństwo żałobne w katedrze, 
a wieczorem tegoż dnia zebranie pod pomnikiem 
straconych. 


Rada m. Lwowa. Zwołane na wczoraj po- 
siedzenie rady miejskiej nie przyszło do skntku, po- 
nieważ panowie radni się nie zeszli. 


=> Na dzieel żydowskie, sieroty po pogro- 

mach w Rosyi, wyasygnowało prezydyum miasta 
300 kor. 

Dzieci żydowskie spędziły cały dzisiejszy dzień 

w izrael. zakładzie sierót przy ul. Janowskiej, Tam 

też, w łazienkach zakładowych, wykąpano ` je 
wszystkie. 


Rozszerzenie zakłada kulparkowskiego. 
Roboty budowlane około rozszerzania zakładn dla 
obłąkanych w Kulparkowie mają się ku końcowi. 
W przeciągu sierpnia 2 pawilony zostaną już oddane 
do użytku, a do jesieni zostanie zupełnie wykończona 
reszta, tj. wszystkie 6 pawilonów i kilkanaście bu- 
dynków gospodarczych i administracyjnych. 


O 
paz 
O 


— Zamach samobójczy. Wczoraj usiłowała 
odebrać sobie życie Marya H., Żona kafiarza, i w 
tym celu skoczyła do stawu Pełezyńskiego. Zobaczył 
ją jednak kapral obrony kraj. Theuerle i wyciągnął 
z wody. Przystawiona na policyę desperantka podała 
jako powód zamachu niesnaski domowe. 


+ Smierć skutkiem wypadku. A. Goldstein, 
piwniezny p. Wixla, wpadł wczoraj do piwniey, przy- 
czem pękła mn podstawa czaszki. Krwotok wewnę- 
trzny spowodował zgon w kilku godzinach. 
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Kronika krajowa. 


Dzielny czyn. Z Rzeszowa piszą: Porucznik 
nłanów Zygmunt Bartmański uratował przed dwoma 
dniami życie dwom młodym ludziom, porueznikowi 
rach. Pokornemu i uczniowi VI. kl. gimn. Hawelo- 
wi, którzy kąpal' się w Wisłoku, a nie znająe poło- 
żenia rzeki wpadli w wir i poczęli tonąć. Czyn swój 
spełnił p. Bartmański z prawdziwem narażeniem ży- 
cia. Wir w onem miejscu byt tak siluy i głęboki, 
że tylko dzięki niezwykłej sile i przytomności umy- 
słu, oraz wytrwałości p  Bartmański mógł wyrato- 
wać obu tonących, 


Jak się uiszezało taksy klimatyczne w 
Zakopanem przed trzystu laty. W starom dzieł- 
ku Hellwiga p. t. „Anmuthige Berghistorien* wyda- 
nem w 1702 r. znajduje się zajmujący opis wycie- 
czki w Tatry jakiegoś nieznanegu z nazwiska tater- 
nika. Migdzy innemi pisze on: 

Te góry karpackie zowią wendowie „Tatrij* lub 
góry Śnieżne, Z wierchu (Smokowca) pokazywał nam 
przewodnik jeszcze inne wysokie turnie, rozmaite 
zamki i miasta, jakoteż wiele straszliwych przepaści 
oraz dolin, w których widzieliśmy wiele niedźwiedzi 
i wielkie stawy, zwane „Morskiemi Okami*. Potem 
szliśmy długo, aż zaszlimy do wielkiej, pięknej hali. 
gdzie baca pasł owce. Zamim tam doszliśmy, prze- 
wodnik nasz dał z rusznicy wystrzał, który odbił 
się o Ściany skalne tak silnie, jak gdyby z kilkn 
moździeży kolejno wystrzelono. Po chwili dał baca 
odpowiedź gwizdem przeraźliwym, a psy jego zaczęły 
szczekać, co ma pustkowiu odbijało się odgłosem 
okropnym, Wreszcie nadszedł baca, uzbrojony, jak 
zbójnik, w rusznieę i toporek, odzywając się szorstko 
do nas: 

— Skąd wyście, ząwalidrogi? Każdy z was 
musi mi daó po talarze bitym! Inaczej nie dozwolę 
wam przystępu do Dziadunia (jest to najwyższa gó- 
ra). Jeśli dać nie możecie, zabierajcie się precz — 
moje dwa psy wskażą wam drogę! 

Dali więc po talarze, a baca przyjął ich za to 
w swoim szałasie gościnnie i poczęstował pieczonem 
i w mleku zgotowanem jagnięciem, jako też eerem 
tak obficie, iż zabrali jeszcze zapasy jadła na dalszą 
wycieczkę. 


Kronika powszechna, 


$ Z Petersburga donoszą: Ordynat Maurycy 
hr. Zamoyski, mieszkający dotąd w hoteln Europej- 
skim w Petersburgn, po zaślnbiemin ks. Sapieżanki 
wynajął był świeżo wspaniały apartament przy nlicy 
Gargarińskiej, który pospiesznie a uie zwykle wysta- 
nie meblowano. Rzecz oczywista, że nagłe rozwiąza- 
nie Dumy państwowej kres położyło tym przygoio- 
waniom do stałego pobytu w Petersbnrgu hr. Za- 
moyskich. 9 
W tejże sytuacyi znalazł się i Józef hr. Poto- 

eki z Antonin, wynająwszy przed paru tygodniami 
całe piętro przy ul, Słergiewskiej, z zamiarem otwo- 
rzenia na wielką skalę domu w Petersburgu na cały 
czas kadencyi sejmowej. Rozległe stosnnki hr. Foto- 
ekiego w najwyższych sferach stolicy dawały miarę 


| mieście. 


ści, która 
zaletą“. 


$ Jak dawniej Ściągano podatki. „Frankt, 
Ztg.* podaje treść karty, upominającej do płacenia 
podatków z początku XIX. wieku, a świidczącej o 
niezwykłej grzeczności organów podatkowych, naszym 
władzom podatkowym zupełnie nieznanej, Wezwanie 
to brzmi: „Z Bożej łaski Fryderyk Wilhelm, król 
Prus itd. Łaskawe pozdrowienie! Kochany nasz pod- 
dany ! Przedstawiono paan d. 8 bm. rachunek na- 
szej kasy podatkowej, według którego jesteś pan 
winien wspomnianej kasie kwotę 3 talarów 8 groszy 
i 3 tenigi. Ponieważ jednak dotychczas powyższej 
kwoty kasa nie otrzymała, przeto zwracamy uwagę 
szan. pana, że będziemy zmuszeni przeprowadzić na 
majątkn pańskim egsekucyę. Polecamy się łaskawej 
pamięci. Berlin 8 listopada 1801." 


8 Ślady pustelnika. O ciekawem odkryciu do- 
noszą z St Juan w Nowym Brunświku. W pobliża 
miasta odsznkano grotę, w niej zaś szkielet dawno 
zmarłego człowieka, jak sią zdaje, wielce uczonego 
pustelnika, który tu przed wiekiem z górą mieszkał. 
W grocie znaleziono wiele książek i kart, na któ- 
rych oznaczone są miejsca, mające zawierać ukryte 
skarby. rotę odkryto dopiero, gdy burza obaliła 
drzewo, które zaałaniało zupełnie bardzo małe wej- 
ście. Rozszerzono je tedy, rozsadzając skałę dynami- 
tem i znaleziono dłngi, ciemny kurvtarz, prowadzący 
do mieszkania, mającego około 12 stóp kw. Obok 
szkieletu znaleziono gruby, złoty pierścień z napi- 
sem: „John Long, d. 4 grudnia 17794, W bla- 
szanej skrzyni leżały systematycznie ułożone księgi 
w języku łacińskim i angielskim, oraz liczne karty, 
pełne tajemniczych znaków i również tajemniczych 
dopisków, które wskazują zakopane skarby. Na jed- 
nej z książek, Bustona „Dzieje Rzymu“, 1667 znaj- 
dnje się napis: „B. A. Strong, Oxford College, d. 
24 maja r. 1676“, a pod tem napis: „James Hay- 
ward, 16855, Są tam również tragedya Seneki i 
liczne mannskrypty treści naukowej. Dotyohozas 
nie zdołano stwierdzić, kto był owym uczonym pu- 
stelnikiem, 


$ Nowy gatunek epału. Domy mieszkalne 
miasta Boyse w Idaho ogrzewają obecnie gorącą wo- 
dą, wydobywaną z wnętrza ziemi. W Boyse zimową 
porą zimna sięgają 28 stopni Reanmnra. Dotąd o- 
pał dla mieszkańeów był ogromnym ciężarem. Obe- 
cnie munieypalność miejska dowiedziała się, że pnł- 
kownik Henry Demming podejanje się wydobyć z 
ziemi gorącą wodę i parę do ogrzewania magazynów 
i lokali prywatnych. Dzięki szczegółowym wskazów- 
kom Demminga kilku inżynierów rozpoczęło próby 
z pomyślnym rezultatem. Nad wiar gorącej wody zu- 
żywają ma polewanie ulic. Skutek tego taki, że w 
marcu trawa i drzewa pokrywają się zielenią. W 
głębokości 1000 st. w Boyse znaleziono wodę o 
temperaturze 40 stop. R., a na głęcokości 2.000 st. 
o 80 stopni R. Wodę zbierają w specyalnych zbior- 
nikach, a stamtąd za pomocą rur rozprowadzają po 
Wydatki na opał, dzięki zastosowania go- 


w mych oczach mie może być nigdy 


przygotowywanych przyjęć, z który:hby niemały pły- | race wody, zmniejszyły się znacznie. 


naé mógł pożytek dla parlamentaryuszów naszych. 
Wszystkie te projekty i plany rozbiły się z powodu 
rozwiązania Dumy. 


$ Satyra na socyallstów. Znakomity, znany 
z bystrości i dowcipu pisarz angielski Bernard Shaw 
wystosował do „Berl. Tagebl.* list, w którym obsy- 
puje niemiłosiernie szyderstwami przywódców nie- 
mieckiej socyalnej demokracyi. 
„Mnszę przyznać — pisze on między innemi 
że socyalna demokracya niemiecka wolna jest 
nietylko od anarchizmu, ale także w praktyce od 
socyalizmu. Partya ta jest najbardziej kenserwa- 
tywną, najszanowniejszą, najmoralniejszą i najbardziej 
burżuazyjną partyą w Europie. Reprezentacya stron- 
nietwa nie jest brutalną partyą czynu, ale katedrą, 
z której mężowie w czoigodnym wieku i o starych 
ideach głoszą wzruszające kazania zdeprawowanemu 
kapitalistycznemu światu. Ich przywiązanie do nie- 
omylnego, wszechwiedzącaego proroka Karola Marxa, 
ich wiara w jego książkę, tę „biblię klas pracują- 
cych“ każą w naszym  wiekn sceptycynmn patrzeć 
na nich, jak na przykład ograniczonej łatwowierno- 
ści i ograniczonego pietyzmu. Oparci o miliony gło- 
sów, opierają się pokusom pychy i realaych snkce- 
sów, które przynosi ze sobą urząd publiczny, a 
zdrajcami i odszezepieńcami mianują tvob, którzy 
nad uciechy enotliwego oburzenia przekładają pracę 
praktyczną w administracyij i odpowiedzialność za 
objęte funkcye*, 

Dalej pisze Shaw: „Co do mnie, to jedyną 
różnicą w poglądach między mną u niemieckimi 
socyalnymi demokratami jest to, że nie zgadzam się 
z ich przekonaniami. Ja nie jestem  Marksistą, nie 
jestem Darwinistą, ani materyalistą, jak nie jestem 
także dogmatykiem. Z całą stanowczością zaprzeczam 
istnienia walki klasowej między proletaryatem a ka- 
pitalistami. Nie mam też nie przeciw temu, żeby 
gocyaliści przyjmowali nrzędy pnbliczne Przeciwnie: 
gdyby np. zaproponowano p. Bebla wybrać cesarzem, 
a p. Singera kanclerzem, a oniby tę propozycyę od- 
rzucili ze „względów zasadniczych”, to tę odmowną 
z ich strony odpowiedź przypisałbym ich nieudolno- 


$ Najgłębsza kopalnia złota znajduje się w 
miejscowośsi Bendigo, w  prowincyi Wiktorya w 
Australii. Kopalnia ta, nosząca miano New Chum- 
Railway Mine, posiada główny szyb  głębekości 
3.900 stóp, a doskonałe urządzenie maszyn pozwala 
pogłębić go j-szc:a u 800 stóp w razie potrzeby. 
Idzie tylko o to, czy robotnicy zniosą temperatarę, 
panującą w tek płębokich warstwach ziemi, gdyż 
już obeenie pracować są zmuszeni w 108 stopniach 
Kahrenheita, czyli 34 st, Reaumura i przebywają w 
kopalni prawie zupełnie nadzy, im zaś głębszy szyb, 
tem trudniej go wentylować. Jak olbrzymią musi 
być prodnkcya tej największej na świecie kopalni 
złota, dowodzi wysokość dywidendy, wypłacanej co- 
rocznie, Wynosi ona przeszło 25,000.000 kor. 


— Buffalo Bilt. Jutro odbędzie się pierwsze 
przedstawienie w Buffallo Bill's Wild West. Arena 
cyrku jest pod gołem niebem. Wszystkie siedzenia i 
miejssa do stania okryte są niepizemakalnym da- 
chem. Podczas wieczornych przedstawień oświetlają 
olbrzymią Brenę trzy wielkie reflektory elektryczne. 
W dzień pogodny w świetle słońca całe widowiska 
jest nadzwyczaj barwne. W dzień ałotny staje się 
oun napinającem nerwy, gdyż śmiałe ewolucye jeśdź- 
sów, wykonywane na oślizgłej od deszezu ziemi, są 
nad wyraz karkołomne, O wielkości taboru Buffalo 
Billa daje pojęcie to, iż ma on własne trzy pociągi 
kolejowe złożone z 60 wielkich amerykańskich wa- 
gonów. Pięćdziesiąty wagon nie idzie z tymi po- 
ciągami, lecz przybywa przyczepiony do zwykłego 
pociągu kelejowego do miasta, w którem Buffalo 
Bill ma się produkować, na kilkanaście dni na- 
przód. Wagon ten wiezie stosy olbrzymich pla- 
katów i safłszerów, mających oryginalne skła- 
dane drabiny i szczotki do kleju na bambusowych 
laskach. Reszta wagonów przybywa w dnia przed- 
stawienia. Do Lwowa w sobotę o 6, 7 19 rano. 
Część wagonów słnży dla transportu 465 koni, re- 
Sszta zaś przawozi urządzenie i namioty Buffalo Billa 
na miejsce przedstawienia. Urządzenie składa się z 
kolosalnych namiotów, z miejsc dla widzów, z wa- 
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L nadreńskich stron. 


(Dr. K. Ostaszewski-Barsński Lwów. Z drnkarni M. 
Schmitta i Spki. 1906. — 8-9 Str. 114.) 


Dr. K. Ostaszewski-Barański jest nietylko 
jednym z najwybitniejszych publicystów polskich, 
lecz stanowczo jednym z najczęściej a najkorzy- 
stniej dla ogółu podróżujących. 

O jego poprzednich podróżach a raczej o 
wocach, zebranych w czasie tych podróży, ogło- 
szonych drukiem, to jest: „Z krainy stu wysp“; „Z 
nad Drawy, Sawy i Soczy* —i „Z dorzecza Wełta- 
wy“, miałem już sposobność na tem miejscu ob- 
szerne zdać sprawozdanie. Już wówczas podno- 
siłem niezwykie bystry zmysł obserwacyjny, głę- 
bokie studya, sumienność w zbieraniu materya- 
łów i dar szczerego, płynnego a nader zajmują- 
cego opowiadania — które to zalety składają 
się na całość wysoce interesującą i pouczającą. 

Tym razem, w książce p. t. „Z nadreńskich 
stron*, opisuje autor wrażenia, jakich doznał w 
czasie podróży, której celem było zwiedzenie 
Belgii i Holandyi. Jestto zapewne cześć pierwsza 
tej podróży, gdyż są w niej dopiero opisy No- 
rymbergi, Frankfurtu, Moguncyi, Renu, Kolonii i 
Akwizgranu. à 

Autor wyrzeka się — mamy nadzieję, iż na- 
razie tylko — dalszego opisu Słewiańszczyzny, 
wyrzeka się roli Jelinka, i dia odmiany dąży do 
Belgii i Holandyi, nie zapominając jednak śle- 


dzić pilnie zatarte chociażby ślady, które w tych 
krainach historya Polski załatwiła. A dążąc tam, 
nie jedzie przez Berlin, chociaż mu ta droga 
najbliższa. Dlaczego? Oto dlatego, iż szanowny 
autor nie bez słuszności sądzi, że wogóle niewie- 
lu znajdzie się ludzi — prócz austryacko-czes- 
kich wszechniemców, radykalno ruskich naro- 
dowców ze Wschodniej Galicyi i poddanych suł- 
tana marokańskiego, najnowszego przyjaciela ce- 
sarza Wilhelma, dla których stolica Hohenzoller- 
nów mogłaby mieć jakiś powab. 


Dla niego jest ona mieznośną, wstręiuą, 0- 
brzydliwą. Gdy mu przyjdzie zatrzymać się w 
tych kamiennych koszarach prusko-niemieckiego 
ducha, choćby kilka godzin, zda mu się, jak 
gdyby stąpał „po olbrzymiej wydmie, urobionej 
długą pracą .kretów, którą dziś zajęły gromady 
gadów i Żmij, rządzonych przez pluskwy i przy 
pomocy szakali i karakonów. Jak w kretowi- 
sku, tak i w Berlinie wszystko systematyczne, 
celowe, obliczone na wygodę i zadowolenie fili- 
stra, który, zasnąwszy jako parobek folwarczny, 
obudził się panem, rozporządzającym kapitałami 
i fagasami. Usłyszysz tam chyba dźwięk złota 
lub brzęk stali. Berlin, to nie pełne wspomnień 
środowisko dziejowe, ani wygasłe choćby ogni- 
sko kulturalnej pracy — to tylko zwykła kuźnia, 
podzielona na dwie części. W jednej bito fałszy- 
we talary dla sąsiadów, w drugiej kuto potężną 
broń na wyzyskanych i osłabionych. Berlin to 
świątynia fałszu i gwałtu. Nowy, pretensyonalny, 
banalny. nudny, sztywny, zarozumiały, ordynar- 
ny, brutalny i cyniczny, potrań być bandytą i 
lokajem. Jestto lichwiarz, dorobkiewicz, który 


jeszcze wczoraj kupczył wszystkiem — skradzio- 
nym rzemykiem i wdziękami nowoczesnej niewol- 
nicy, obecnie zaś zrabowawszy portrety antena- 
tów, zaczyna grać rolę pana. Jedną ręką posyła 
cesarzowej datki na cele protestancko-religijno- 
filantropijne, drugą płaci olbrzymie rachunki 
wczorajszych orgij nocnych, Synonim świętosz- 
kowstwa protestanckiego, panowania policyjnego 
— i bankierskiego bezwstydu; siedziba majesta- 
tu bez przeszłości i błasku bez przyszłości, przy- 
bytek fałszywych skromniś i pisarzy bezimiennych 
listów, zbiorowisko ludzi ubranych w mundur 
cywilizacyi a potrzebujących na każdym kroku 
opieki policyanta-guwernera/. 

Prawie in extenso przytoczyłem to zdanie 
autora o Berlinie, gdyż dowodzi wprawdzie, iż 
nienawidzi on Prusaków całą duszą — jak to 
zresztą na każdego uczciwego Polaka przystało — 
lecz również dowodzi, że sąd ten wcale nie 
jest straszny. Wystarczy przerzucić pruskie 
dzienniki z ostatnich lat szeregu, wystarczy rzu- 
cić okiem na te potworne skandale i zbrodnie, 
świadczące o zwyrodnieniu ludności berlińskiej, 
wystarczy spojrzeć na tę najcharakterystyczniej- 
szą ozdobę Berlina, na ową „bezczelnie aro- 
gancką, a głupio-płaską w pomyśle kolumnę zwy- 
cięstwa, otoczoną trzema rzędami armat zdo- 
byt;ch ma Dańii, Austryi i Francyi* — by zro- 
zumieć, że Berlin i Prusaków można całą duszą 
znienawidzieć. 

Otóż dlatego wybrał autor drogę choć 
dłuższą, na Wiedeń i Pasowę, na Norymbergę, 
Moguncyę, Kolonię i na stary Akwizgran, a 
zwiedzając te miasta szedł w kręte uliczki uzu- 


pełniał sobie odczytywaniem z tych kamiennych 
ksiąg to, o czem mu już powiedzieli starzy kro- 
nikarze i badacze. A kiedy obejdzie uliczki i 
place, kościoły i ratusze, kaplice, pomniki i stu- 
dnie — idzie do archiwum i prosi, by mu do- 
zwolono dotknąć kart ksiąg starych, foliantów, 
które przetrwały wieki, a z których zagłębiając 
się w ich treść, odtwarza sobie przeszłość 
miasta. 

Rzecz prosta, że dla fantazyi autorskiej, 
obszerne, szerokie otwiera się pole. 

Norymberga | Gdy Mozart w roku 1790 
przejeżdżał przez to miasto, zanotował jedynie, 
że „jadł śniadanie w tem obrzydliwem mieśeie*. 
Bo wiek XVIII nic o tem mieście wiedzieć nie 
chciał; pozbawieni wszelkiego poczucia narodo- 
wego Niemcy, nie mieli żadnego zmysłu dla 
piękności pamiątek narodowych. 

Dopiero odrodzenie w dobie napoleońskiej 
spowodowało przewrót w pojęciach i Norymber- 
ga osiągnęła znowu swoje znaczenie. Wieki bu- 
dowały to miasto, każdy w swym sposobie, ka- 
żdy w kształtach, odpowiadających jego poję- 
ciom i istocie — a wszystko razem, daje nie- 
zmącony obraz całości. Mijały pokolenia, zmie- 
niał się smak i technika sztuki, ale ten duch, 
który tworzył Norymbergę, czuwał, aby jednoli- 
tość artystycznego charakteru mie została naru- 
SZONĄ. 

Warto pojechać na burg stary, wznoszący 
się na wzgórzu, oparty o wieżę, warto stamtąd 
spojrzeć na miasto, na te wązkie, kręte uliczki, 
na oryginalne dachy, przybudówki, przyczółki, 
na iglice wież kościelnych, na kamienny plan 


miasta, rozłożony na równinie, niby na ołbrzy- 
mim stole. Widnieją stamtąd szczyty kościoła 
św. Wawrzyńca, w którym mieści się arcydzieło 
na cały świat znane Wita Stwosza „Pozdrowie- 
nie anielskie*, widać kościół św. Zebalda, gdzie 
krzyż w wielkim ołtarzu, wyszedł z pod dłuta 
tego samego mistrza. Widok na to miasto, peł- 
ne tylu historycznych wspomnień, daje sposo- 
bność autorowi do dysertacyi na temat zamierz- 
chłej przeszłości, gdzie na plastycznem tle wy- 
stępują wybitne postacie Albrechta Diirera, Wita 
Stwosza, jowialnego szewca-poety Hansa Sachsa. 
Rzecz prosta, iż naszemu Stwoszowi poświęca 
autor najwięcej miejsca, gdyż jestto jedną z pię- 
kniejszych jego zalet, iż umie zawsze, misternie 
odszukać i odczuć w dalekich krainach duszę 
polską i polskie pamiątki. 

Proces o fałszerstwo wekslowe wycisnął 
straszne piętno na życiu Stwosza. Znamię wypa- 
lone pod pręgierzem na policzku w dniu św. 
Barbary 1503 złamało jego życie, podało go 
w pośmiewisko i pogardę współczesnych. Wit 
Stwosz powierzył 1265 złr. niejakiemu Jakóbowi 
Bonerowi, który zdaje się pochodził z Krakowa. 
U tego Bonera zaciągnęli dług w kwocie 600 złt. 
Hanusz Stersel, Oth Rueswurm i wspólnik. Tym- 
czasem Boner dowiedział się, iż sprawy tej 
|spółki są zachwiane i postanowił ratować się 
kosztem Stwosza, w porozumieniu z bankrutami. 

(O. d. n.) 
Jan Kasimierz Zieliński. 


gonów przeznaczonych na kasy dla sprzedaży bile- 
tów wstępu i z ogromnej maszyny elektrycznej o si- 
le 25.000 koni. Sprzedaż biletów rozpocznie się w 
sobotę 0 9 rano w krięgarni polskiej Połonieckiego 
Akademicka 2, gdzie będzie można nabyć wszystkie 
miejsca, z wyjątkiem po 2 K, które sprzedawane 
będą tylko na placu wyścigowym. 


Ze stowarzyszeń. 


Konkurs na stypendyum z fundacyi Ś. p. J. 
Malinowskiego w kwocie 600 kor. rocznie na przeciąg 
lat trzech dlu młodych artystek względnie artystów, 
ogłasza lwowskie kasyno miejskie, z terminem do % 

er pnia, 

„Lwowski klub młodzieży cyklistów" urządza 


5 sierpnia na torze obok rogatki stryjskiej ao 4 


motorzystów i cyklistów połączone z WŁ wo 
skowymi wskutek pozwolenia Komendy XI, korpusu 
wojskowego. 


Z całego Świata. 


Berno morawskie. Z powodu wstrzymania 
robót przez część robotników w fabryce sukna, zo- 
stali wydaleni i inni, robotnicy. 3 

Budapeszt. Wydaleni robotnicy młynarscy o- 
trzymali wczoraj zaległą płacę i książki robotnicze, 
poczem udali się do obozu strajkowego. Spokoju do- 
tąd nie zakłócono. 


Medyolan. Kasyer „Banku włoskiego* i brat 
jego, kasver w „Banku ludowym“, uciekli, zdefr au- 
dowawszy kilka milionów kor. 

Monachium. Ks. Eugeniusz Murat (szwagier 
hr. Gołuchowskiego, min. spraw zagr.), zmarł wsku- 
tek nieszczęśiiwego wypadku z automobilem, na któ- 
rym podróżował przez Niemcy. 

Paryż. W Nantes przed niedawnym czasem 
otworzył lokal bankowy bankier nazwiskiem Che- 
dorge, który ofiarował publiczności zakupno rosyj- 
skiej pożyczki o 5 do 15 franków taniej, aniżeli 
wielkie banki w Paryżu. Chedorge otrzymał wskutek 
tego liczne zamówienia, których jednakże nie wyko- 
uał, lecz z pieniadzmi, w ten sposób zebranymi, któ- 
rych wysokość dochodzi do sumy półtora miliona 
franków, znikł bezyśladu. 


| tam powietrza. Sprawozdanie centralnej su - 
©yi meteorologicznej we Wiedniu i austryackic" kolei 
państwowych. Dnia 28 lipca. 1906 roku o godz. 7, 
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2.500.000 haraczu Niemcom. 


Kilka lat temu prasa polska żywo i soli- 
darnie podniosła dyskusyę w kwestyi bojkotowa- 
nia niemieckich „badów*. Z wielkim zapałem 
społeczeństwo przyjęło tę myśl... a w kwietniu, 
a w czerwcu... kto mógł i zwykł był... wyjechał 
do Niemiec. 

Aczkolwiek prasa jest wielkiem mocarstwem, 
nie odniosła ona tu zwycięstwa, a nie odniosła 
go dlatego, że za wiele żądała od ludzi, którzy 
są tylko... ludźmi! 

Sceptycy uśmiechali się wtedy, nie wróżąe 
agitacyi długotrwałego powodzenia i mieli słu- 
SZNOŚĆ. 

Boć trudno, prawie niemożebue jest, żądać 
od chorego, aby się wyrzekł możności ratowania 
swego zdrowia w taki sposób, jaki on uzna za 
dobry. A choćby ten środek był nawet przywi- 
dzeniem i bujną fantazyą, to jeszcze nie można 
mu go odmówić. 

Wprawdzie lekarze nasi w szeregu artyku- 
łów dowodzili. że na terytoryum ziem polskich 
przedewszystkiem w Galicyi można znaleść dużo 
analogicznych i również skutecznych wód i miej- 
scowości leczniczych oraz letnisk, że wreszcie 
należy dać pierwszeństwo kąpielom czeskim, wę- 
gierskim, francuskim a unikać niemieckich; na 
próżno, sytuacya się nie zmieniła i nie ma ża- 
dnych widoków zmiany. 

Jak zawsze, tak i w tym roku, tysiące Po- 
laków spędzają lato w Niemczech. W tym roku 
nawet dwa razy więcej niż zwykle. I nie ma ża- 
dnych danych do przypuszczenia, aby ten letni 
exodus zmniejszył się kiedykolwiek, Musimy zgo- 
dzić się z nim jako z faktem życiowym, ujem 
nym, ale .. faktem. : 

W agitacyi, podjętej ongi przez prasę, cho- 
dziło, naturalnie, o zapobieżenie napychaniu nie- 
mieckich worków polskiemi pieniędzmi. 

Cztery są rubryki w wydatkach  pacyenta. 
czy turysty: kolej, kurort, hotel i... „drobne spra- 
wumki w sklepach*. 

Ponieważ zgadzamy się na fakt wyjazdu po 
zdrowie, choćby nawet do największego naszego 
wroga, przeto nie możemy mieć nie przeciwko 
pierwszym trzem rubrykom. 

Ale gdybyśmy zbadali uważnie budżet ka- 
żdego polskiego pacyenta, to łatwobyśmy się prze- 
konali, że owa czwarta rubryka, powstająca z 
odwiedzania niemieckich sklepów, jest bardzo 
poważna, jeżeli, stosunkowo do otrzymanych ko- 
rzyści, nie najpoważniejsza. 

Wiemy wszyscy doskonale, że Polak a 
szczególnie Polka, za granicą uważa sobie za 
obowiązek jaknajwięcej „kupować“. 

Wszystko jedno, czy potrzebne, czy mepo- 
trzebne : kupować jak nawięcej, kupować — bo 
tanie, kupować. bo na wystawie sklepowej pię- 
knie wygląda, kupować, bo praktyczne ! 

Nie myśli się o tem xupełnie, że w kraju 
można kupić to samo, że towary niemieckie sły- 
ną na wszystkich rynkach świata jako tandetne, 
szczególnie właśnie w oddziale mód i konfekcyi 
damskiej 1 męskiej, że z powrotem do kraju cze- 
ka na Komorze albo opłata celna, albo kompro- 
mitacya, i że bez tych przedmiotów, tak gwałto- 
wnie nabywanych, można się doskonale obejść 
lub je nabyć u siebie, w kraju, w najgorszym 
razie Z groszowĄ różnicą ceny. 

Każdego lata — mniej więcej 50.000 Pola- 
ków przebywa dłuższy lub krótszy czas w Niem- 
czech. Zważywszy, że są to przeważnie osoby 
dorosłe 1 zamożne ! że jest dużo takich, którzy 
robią zakupy na setki koron, przypuśćmy, że 
każdy z tych 50,000 osób wyda tylko 50 kor. 
na „sprawunki”, a otrzymamy wtedy olbrzymią 
liczbę połtrzecia miliona koron, któremi zasilamy 
ce rok hakatystów bez żadnej -potraeby i których 
pozbawiamy swój kraj. 


Z WARSZA WY. 
(Pocztą.) - 

— Na kolei Nadwiślańskie) w pobliżu War- 
szawy banda rabusiów zatrzymało pociąg zapomocą 
sygnałów alarmowych, opanowała lokomotywę i wa- 
gon pakunkowy, a zabiwszy żandarma, który pilno- 
wał umieszczonych w tym wagonie skrzyń % pienię- 
dzmi, odjechała z lokomotywą i z tym wozem o 
kilka metrów dalej, zostawiając na miejscu wagony 
osobowe. Następnie, - połączywszy się zresztą wspól- 
ników, rozbili rabusie skrzynie i zabrawszy około 
15.000 rubli, zbiegli do lasu. 

— Dzień onegdajszy zaznaczył się obfitością 
skrytobójstw i krwawych rozpraw: na ulicy Karol- 


kowej w pobliżu cmentarza żydowskiego zabity zo- 
stał kilku wystrzałami z rewolweru niejaki Wacław 
Niedzielski. Przy ulicy Targowej zraniony został 
ciężko kilku kulami stolarz Władysław Świderek. 
Do mieszkania Stefana Olszewskiego, złodzieja pre- 
fesyonalnego i członka partyi „Czarnego Sępa“, or- 
ganizującej wyprawy bandyckie, przy ulicy Tamka, 
wpadło wczoraj kilku ludzi. Nieznajomi dali do nie- 
go kilką strzałów, a następnie dobili go nożami. 
Około godziny 11/4 popołudniu kilku ludzi wpa- 
dło do sklepu mydlarskiego przy ulicy Bednarskiej 
i tam poczęli wtrzelać do właściciela sklepu, Jana 
Żubki. Żubko raniony został sześcioma kulami w 
brzuch, w plecy, w szyję, w klatkę piersiową i ra- 
miona. 


— Dzienniki warszawskie opisnją pogrzeb 
dwóch „alfonsów*: W środę odbył się pogrzeb 
dwóch znanych alfonsów i złodziejów Milera i Igna- 
czaka. Pogrzeb odbył się nadzwyczaj uroczyście, 
Na dwóch bogatych trumnach spoczywały liczne 
wieńce od „kolegów“ i „koleżanek* i t. p. Za kara. 
wanami postępowały liczne szeregi Świątecznie, acz 
wcale nie pogrzebowo, wystrojonych pań i panów, 
w arjergardzie zaś jechał sznur dorożek na gumach, 
pierwszorzędnych. Ostentacyjne takie pogrzeby są w 
Warszawie dość częste, wyprawiają je bowiem za 
składkowe pieniadze „koledzy“ zmar?emu, który zgi- 
nął z ręki „frajera“, tj. Ye policyi. Urządzaniem 
ich zajmuje się wybitna ód nożowców naszych 
postać, niejaki Stasiek-Nos, następca zabitego przed 
dwoma laty Kostka-Waryata. Grono kolegów zmar- 
łego nie zauważyło, że w odległości kilkudziesięciu 
kroków za pogrzebem postępowała grono młodzień- 
ców, a wyglądu robotników. Po powrocie z Brudna, 
przy zbiegu ulie Ordynackiej i Nowego Światu, do 
jednego z uczestników pogrzebu z grona owych mło- 
dzieńców dano kilka strzałów. Napastowany zbiegł. 
Na rogu Hożej i Kruczej dopędzono go i znów dano 
do niego kilka strzałów. Wówczas wyjął on rewol- 
wer i również chciał strzelać, lecz zepsuty rewolwer 
nie wypalił. Na odgłos strzałów z pobliskiego cyr- 
kułu wybiegli żołnierze i zaaresztowali znanego zło- 
dzieja Stauisława Jakubowskiego. Napastnicy zbiegli. 


— Wczoraj nad wieczorem starszy dozorca 
policyjnego cyrkułn, Patarow, przechodząc odziany 
po cywilnemu uiica Solec, opadnięty został przez 
kilku ludzi, którzy strzałami rewolwerowymi poło 
żyli go trupem na miejscu, Zabójcy zbiegli. 

— „Kuryer wars.“ notuje pod datą wezoraj- 
szą znów szereg napadów na na 7 sklepów mono- 
polowych, w których zrabowano ogólem 500 rb. 

-— Pożar zniszczył w Łodzi farbiarnie Woyty- 
sławskiego przy ul. Piotrkowskiej, straty wynoszą 
zwyż sto tysięcy rb. 

-—— W pobliżu fabryki Peltzarów w  Czę- 
stochowie nieznany człowiek zabił wystrzałem z re- 
wolweru policyanta i zbiegł. 


OBRAZKI WARSZAWSKIE. 


Warszawski korespondent „Dziennika po- 
znańskiego* pisze : 

Napaści rzezimieszków ną sklepy monopo- 
lowe z wódką są rodzajem codziennego fait di- 
vers z reporty ulicznej. Rano się czyta : Na uli- 
cy X, ulicy Y, ulicy Z, napadło wczoraj trzech 
czy czterech ludzi na zarządzającą sklepem wódki 
monopolowej, a przyłożywszy jej rewolwer do 
skroni, zrabowali kasę i uciekli bez śladu... 
W pół godziny przyszedł patrol itd. Już — jeśli 
się mylę — poraz szósty stoją od wczoraj pa- 
trole wojskowe przed każdym sklepem monopo- 
lowym. I tak będzie parę dni. Potem  zluzują 
patrole, a nazajutrz na nie napadną — i tak 
dalej, in dulce infinitum... 

Albo inny wesoły a codzienny fait divers 
z kroniki wypadków: Wczoraj na przechodzą- 
cego ulicą kasyera X. napadli dwaj ludzie, po- 
łożyli opierającego się trupem, zrabowali zawar- 
tość teki — i uciekli, 

Gdzieindziej kasyer widząc, Że jest góhiony 
przez zbójów, chronił się do przechodniego do- 
mu. Opryszki za nim. On zmylił jednak pogoń, 
a dostawszy się do mieszkania znajomego, zate- 
lefonował... Czy myślicie, że po policyę? Wcale 
nie. Po członków socyalistycznej samoobrony. 
Ci aopiero przybiegli, a rabusie uciekli. Ale sa- 
moobrona nie ściga ich. Dlaczego? Bo wojsko 
i policya ścigały przedewszystkiem — nie rabu- 
siów, ałe członków samoobrony i na pewno za- 
czętoby do nich strzelać. A złodzieje uciekliby, 
dokądby chcieli. 

Wszystko to dzieje się w biały dzień, czę- 
sto w pryncypalnych i ożywionych punktach 
miasta i — w stanie wojennym. Więc pytanie 
konieczne, podyktowane prostą logiką: (zy to 
państwo, na podobnych zasadach władzy i rządu 
oparte, ma racyę bytu? Czy nie musi zmienić 
tych podstaw, albo upaść? Odpowiedzi nie po. 
potrzeba. Wynika sama przez się, z gołych 
taktów. 

Przyzwyczailiśmy się już do tego stopnia do 
tych opisów, sprawozdań, zabójstw, rabunków, 
morderstw, samosądów itp., że czyta się te rze- 
czy z zimną krwią przy porannej kawie białej, 
na równi ze sprawozdaniami teatralnemi lub 
sportowemi. 

Jeszcze jeden obraz, dowodzący, że nie- 
tylko my, zwykła publiczność, ale i ci, którym 
się wydaje, że nami rządzą, nie czują się bez- 
piecznymi. Przed kilku dniami przejeżdżała przez 
Warszawę siostra cesarzowej, wdowa po wielkim 
księciu Sergiuszu, tym rozerwanym przez bombę 
w Moskwie. Przejeżdżała z Darmstadu do Peters- 
burga. Przybyła pociągiem od Aleksandrowa i 
nie wysiadając, przewieziona została koleją obwo- 
dową przez most na Wiśle na dworzec peters- 
burski. Przejazd ten nastąpił w godzinach po- 
południowych. Więc na dworzec warszawsko- 
wiedeński przybył generał Skałon, sam we wła- 
snej osobie, z adjutantem, ze świtą. Należy po- 
witać „wysoczajszoje lico“, należy pożegnać. 

Stało się to zaś tym sposobem. Na dwie 
godziny naprzód dworzec wiedeński otoczył silny 
kordon kilkuset żołnierzy. Na drodze z Belwede- 
ru (letnia rezydencya naszych wielkorządców) 
szpaler żołnierzy, tłumy  policyi cywilnej, umun- 
duroNanej. To wszystko na godzinę naprzód.’ Na 
kilka minut przed przybyciem wielkiej księżnej 
zjawił się w dwukonnym powozie generał Skałon. 
Zajechał przed dworzec i — zniknął wśród ciżby 
wojska. 

Ceremonia powitania nie trwała długo. Po 
jej ukończeniu gen. Skałon wsiadł znów do po- 
wozu, ale, dla zmyłenia tropu nie jechał już 
zwykłą drogą napowrót, a więc przez ulicę Mar- 
szałkowską, a potem na lewo od rogatki Moko- 
towskiej do Belwederskiej, tylko udał się wy- 
ciągniętym kłusem aż do stacyi filtrów miejskich, 
zkąd opłotkami, zaułkami i różnemi wertepami 
do Belwederu. 

Piękny widok dla patrzących na tę scenę i 
na ten tryumialny pochód naczelnika kraju wśród 
obywateli, pieczy jego oddanych. 
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Ostatnie wiadomości. 


Jak dzienniki francuskie donoszą, areybiskup 
Paryża, ks. kardynał Richard, otrzymał już wy- 
pracowaną przez kardynałów rzymskich decyzyę 
papieża w sprawie przyszłego ukształtowania się 
stosunków kościoła we Francyi. Decyzya ta, na 
razie poufnie zakomunikowana arcybiskupowi, 
spowoduje ponowne konferencye książąt kościoła, 
gdyż wiele rzeczy pozostawia papież do rozstrzy- 
gnięcia samym biskupom francuskim. 


Jak już wczoraj donosił masz telegram, 
rząd holenderski podniósł z powodu bezdzietności 
królowej Wilhelminy sprawę następstwa tronu 
holenderskiego. 

W razie bezdzietnego małżeństwa królowej 
Wilhelminy z księciem Henrykiem Meklembursko- 
Szweryńskiem w pierwszym rzędzie powołany 
jest do tronu holenderskiego panujący, wielki 
książę sasko-weimarsko-eisenaski, Wilhelm Ernest 
liczący 31 lat, wnuk w. księcia Karola Aleksandra 
ożenionego z księżniczką Wilhelminą Zofią ho- 
lenderską. W drugim rzędzie przychodzi do tro- 
nu holenderskiego potomstwo zmarłego w r. 1872 
księcia Albrechta pruskiego i jego pierwszej żo- 
ny, księżniczki Marianny holenderskiej. W trze- 
cim rzędzie przychodzi księżniczka Marya Wied, 
poślubiona panującemu księciu Wilhelmowi Wied, 
jedyna córka księcia Fryderyka holenderskiego. 

Ponieważ holenderska konstytucya przepi- 
suje, że kró!ł Holandyi nie może nosić inaej ko- 
rony, musiałby pierwszy do następstwa tronu 
powołany, książę Wilhelm Ernest, złożąć koronę 
sasko-weimarską. 


Dziennik belgradzki „Za Otczinu* podaje 
wiadomość 0 skazaniu na karę 380 dni aresztu 
tych oficerów serbskich, którzy jako członko- 
wie komisyi rozpatrującej sprawę zakupna dział 
i amunicyi, dopuścili się wielu medyskrecyj przez 
dostarczanie dziennikom nieodpowiednich infor- 
macyj. Uwięziono już pułkownika artyleryi O- 
kamjana Valaicuna, Damjana Blaica, Ziwka Ka- 
sidolaca, Nedeljka Vukovica i Gojka Gjuryca. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 27 lipca 1906. 


Pożar Leżajska. 
Jarosław. Od czwartku południa cały Leżajsk 
w płomieniach. Na telegraficzne wezwanie, wysłano 
osobnym pociągiem tren straży pożarnej miejskiej, 
Dym ścieli się aż pod Jarosła wiem, 
Leżajsk. Miasto w dwóch trze- 


cich częściach spalone. Spło- 
nęło około 200 domów. Blisko 
2.000 ludności, przeważnie ubo- 


giej jest bez dachu. 

(Jak się dowiadujemy, prezydyum namiest- 
nietwa wyasygnowało 4.000 koron tytułem dora- 
źnej zapomogi.) 


Budapeszt. Po bardzo gorącej walce wy- 
borczej, która trwała cały dzień i noc wybrano z 
pierwszego okręgu miejskiego posłem na Sejm 
węgierski p. Eóivósa, 3518 głosami. Oficyalny 
kandydat stronnictwa niezawisłości Barabasz o- 
trzymał 2560 głosów. 


Haaga. Rząd postanowił wnieść w stanach 
generalnych projekt ustawy o następstwie tronu 
w Holandyi, a to z powodu orzeczenia lekarzy, 
iż królowa Wilhelmina nie może się jnż, po obe- 
enej chorobie, spodziewać potomstwa. 


Z ziem „olskich. 
Deklaracya posłów polskich. 

Deklaracya, jaką w Wyborgu posłowie pol- 
scy złożyli w imieniu Koła polskiego, brzmi, jak 
następuje: „Pragnęliśmy współdziałać w pracy 
nad ogólnem odrodzeniem na gruncie demokra- 
tycznym. Od parlamentu żądaliśmy zadośćuczy- 
nienia naszych potrzeb narodowych. Szliśmy ra- 
mem z wami. Przyjazd nasz tutaj stwierdza soli- 
darność z wami. Ale wobec odrębności kraju 
naszego nie mamy prawa przyjąć udziału w ma- 
nifeście. Bez uświadomionego udziału całego na- 
rodu nie możemy decydować w sprawie dalszych 
jego zadań. Do wyborców naszych zwrócimy się 
z osobną odezwą“. 


Warszawa. Korespon dent „Kuryera warsz.“ 
donogi z Petersburga pod datą 25 bm., że tego 
dnia wieczór wyjechali do Warszawy wszyscy 
pozostali jeszcze posłowie polscy, z wyjątkiem 
pp. Parczewskiego i hr. Tyszkiewicza, którzy 
przez pewien czas zatrzymają się jeszcze w Pe- 
tersburgu. 


Jezyk polski w szkołach. 

„Praw. Wiestnik* ogłosił uchwałę rady 
państwa o katedrze języka i literatury polskiej w 
uniwersytecie warszawskim, z językiem wykła- 
dowym polskim. Z tekstu ustawy wynika, że na 
pokrycie wydatku, z tą katedrą związanego, rząd 
wyznacza 3800 rubli rocznie. Wynika dalej, że 
istniejąca od roku 1882 posada profesora zwy- 
czajnego do wykładania po rosyjsku historyi li- 
teratury polskiej studentom III i IV kursu wy- 
działu filologicznego jest utrzymana, snadź dla 
studentów pochodzenia rosyjskiego. Wykłady zaś 
polskie, wobec utworzenia jednocześnie lektury, 
mogą odbywać się na wszystkich kursach. Jak 
obecnie jednak i katedra polska i lektura istnie- 
ją tylko na papierze, bo przyszły za późno. 


Strajki rolne. 


Z Warszawy piszą: Fale ruchu wywroto- 
wego stale, co pewien czas, uderzają silniej w 
prowincyę, zwłaszcza w wieś naszą. Liczne cze- 
redy płatnych agitatorów socyalistycznych krążą 
w niektórych okolicach od folwarku do folwarku, 
zachęcając, lub nawet zmuszając, służbę dworską 
do bezrobocia. Rezultaty tej akcyi nie są co pra- 
wda wielkie. W ostatnich tygodniach mieliśmy 
strajki tylko w trzech graniczących ze sobą po- 
wiatach : gostyńskim, kntnowskim i łęczyckim, 
oraz w paru okolicach gub. lubelskiej. Przebieg 
bezrobocia jest wszędzie łagodny. Nie było je- 
szcze wypadku, aby gdzie obywatel ziemski od- 
wołał się do pomocy wojska. Istnieje też nadzie- 
ja zupełnie uzasadniona, że i ten ruch szybko 
przycichnie. 


Z Rosyl. 
Położenie. 
Z Petersburga piszą : , 
Na ulicach Petersburga pozorny spokój, nic 
nie zdradza, że zaczął się akt trzeci rewolucyi. 


R 


pop 


Na ulicach dużo wojsk, w dzielnicach fabrycz- | jednakowoż już rzadziej, jak w drugim wypadku. 
nych liczne patrole jazdy, dworce kolei żelaznej j O ile są one słuszne, to łatwo ocenimy, poró- 


obsadzone piechotą, Na rogach zadrukowane 
wielkiemi literami plakaty przestrzegające w imie- 
niu naczelnika miasta, że okna, balkony i bramy 
mają być na pierwszy rozkaz policyi natychmiast 
zamykane i że wszelkie manifestacye, śpiewy, 
zebrania, pochody itp. karane będą 3 miesiącami 
więzienia, lub 3.000 rubli kary. Konduktorom 
tramwajów, dorożkarzom, stróżom i publiczności 
polecono współdziałać policyi przy utrzymaniu 
porządku w czasie zaburzeń. Petersburg rozdzie- 
lony na 4 rewiry wojenne. Gmach izby otoczony 
wojskiem i policyą. Straż trzyma dynaburski pułk 
piechoty. 

Petersburg. (P. A.) Najnowsze doniesienia 
z całego państwa potwierdzają, że nigdzie nie 
zanosi się na niepokoje z powodu rozwiązania 
Dumy. Rewolucyjne i socyalistyczne organizacye 
nawołują do spokoju, gdyż obecna chwila jest 
do strajku powszechnego  najniekorzystniejszą, 
ponieważ chłopi zajęci są żniwami. 

Na południu ogromne deszcze i wylewy 
zniszczyły zasiewy. 

Berlin. Jak z Petersburga do „Voss. Ztg* 
donoszą, wczoraj dokonano dalszych aresztowań 
w Moskwie, Warszawie, Odesie i Charkowie. 
Rząd jest przekonany, że obecnie wszystkich 
głównych agitatorów partyj rewolucyjnych ma 
już w swojem rękn. 


Rozdział dóbr koronnych. 

Wiedeń, Do „Polit. Korresp.* donoszą z 
Petersburga : Car polecił dyrekcyi domen wypra- 
cować przedłożenie, w którem mają być wyzna- 
czone dobra koronne, nadające 
się do rozdziału pomiędzy chło: 
pów, potrzebujących ziemi. Rząd przedsięwe- 
źmie w najbliższym czasie dalsze kroki, skiero- 
wane również ku rozwiązaniu sprawy agrarnej. 


Z partyi kadetów. 

Petershurg. (Pet. Ag.) Sześciu członków 
rady państwa, należących do stronnictwa kade- 
tów, złożyło, jak wiadomo, swe mandaty. Uzasa- 
dniają oni swe postanowienie tem, że niemożli- 
wą jest rzeczą zaprowadzić w Rosyi spokój bez 
Dumy; teraz zaś, po rozwiązaniu Dumy, całe u- 
stawodawstwo spoczęło znów w rękach władzy 
wykonawczej. 

Rozruchy agrarne. 

Dmitrowsk. (T. pr.) W Łabanowie, ma- 
jątku w. ks. Sergiusza Aleksandrowicza, należą- 
cym obecnie do dóbr apanażowych, wybuchły 
zaburzenia włościańskie. Wyjechał tam isprawnik 
z żandarmami. 


Mikołaj II i Wilhelm II. 

Petersburg. Dziennik „Herold* donosi, że 
spotkanie się cara Mikołaja II z cesarzem Wil- 
helmem II przyjdzie faktycznie do skutku, gdyż 
już dano jachtowi carskiemu odpowiednie in- 
strukcye. 

Finanse rosyjskie. 

Paryż, Banki francuskie, tworzące syndy- 
kat rosyjski otrzymały wczoraj długą depeszę od 
b. rosyjskiego ministra skarbu Kokowcewa, któ- 
ry dla uspokojenia wierzycieli francuskich przy- 
rzeka utrzymanie rządów parlamentarnych w 
Rosyi. 
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Rozmaitości. 


Przepowiednie pogody u ludu. 

Ta część meteorologii, która ma za zada- 
nie na mocy spostrzeżeń naukowych przepowia- 
dać pogodę, t. z. prognoza meteorologiczna, to 
bardzo młoda jeszcze gałąź wiedzy ludzkiej. Na 
100 wypadków, przy pomocy t. z. synoptycznych 
kari pogody, tj. map, na których zanotowaue są 
wszystkie obserwacye o pewnej porze na całym 
większym szmacie ziemi zrobione — n. p. o 7 
rano w Środkowej Europie — możemy w 80 do 
90 razach trafnie stan pogody na 24 godzin na- 
przód przepowiedzieć. Tego wszakże za mało. 
Pytame : „co jutro przyniesie, deszcz czy burzę“ 
it. p. ma dla' rolnika znaczenie olbrzymie. Nie 
dziw więc, że prognoza pogody zawsze była bar- 
dzo pożądaną. Na mocy całego szeregu obser- 
wacyj, umiejętnych, lecz za to wieki całe trwają- 
cych wyrobił się — najpierw u ludu wieśnia- 
czego, nietylko u nas, lecz u wszystkich rolni- 
czych narodów, pewien pogląd na związek pogo- 
dy ze zmianami księżyca, na zależność pogody, 
czy to dni pojedynczych czy okresów dłuższych 
z pewnymi szczególnymi dniami. Te przepowie- 
dnie, które lud prosty zwykle w formę rymowa- 
nych przysłów ubierał. przeniknęły powołi do dal- 
szych warstw społeczeństwa. O tej to, tak dziś 
rozpowszecbnionej prognozie, kilka słów chciałbym 
powiedzieć. r 

Pierwszą częścią tej ludowej prognozy po- 
gody, jest wiara w związek, zachodzący między 
fazami księżyca a zmianą pogody. Tego domnie- 
manego związku bronił do końca swego życia 
tak popularny meteorolog niemiecki Rudolf Falb, 
zmarły 29 września zeszłego roku w Schóneberg 
pod Berlinem. Przez to, że z uporem bronił 
wpływu księżyca na zmiany atmosferyczne, stał 
się może mimowoloie Falb rzecznikiem i obroń- 
cą ludowej meteorologii. Niestety, nauka wyka: 
zała, że błędnemi były jego zapatrywania, a jego 
teorya nawet, ze stanowiska nauki na to miano 
nie zasługiwała. Na podstawie licznych obserwa- 
cyj i obliczeń teoretycznych śmiało dziś twier 
dzić możemy, że zmiana pogody czy niepogody 
— co kto woli — ze ztaianą księżyca w żadnym 
związku nie stoi. 

Istnieje na kuli ziemskiej całe mnóstwo 
dróg, po których się depresye barometryczne 
przesuwają. Gdybyśmy je dziś wszystkie znali, to 
przepowiadanie pogody byłoby rzeczą względnie 
łatwą. Ich istnienie wykazał najpierw uczony 
niemiecki Bebber. 

Otóż zdarzyć się może, że gdy w pewnym 
dniu przejdzie przez jakiś obszar depresya, to 
może spowedować dłuższe opady atmosferyczne 
w tem miejscu i wogóle na całym szlaku, jaki 
zajęła. Jaki zachodzi związek i o ile jest on 
trafny, między naszemi przysłowiami gospodar- 
czemi, a temi drogami zniżek, dziś prawie nie 
jeszcze powiedzieć nie można, zdaje się wszakże, 
że związek taki istnieje, a przysłowia wobec te- 
go, mają pewną racyę bytu za sobą. 

Trzecim wreszcie działem tej prognozy jest 
przepowiadanie z gorącego lata ostrej zimy itp. 

I tu często przepowiednie się sprawdzają. 


wnując je z schematem, jaki na podstawie licz- 
nych badań i obserwacyj niemiecki uczony, Hell- 
mann zestawil. = : 

Schemat ten przedstawia się, jak następuje: 
Po średnio łagodnej zimie , ‘g, chłodne lato 


LI a 
„ bardzo j z IE ciepłe lato 
„ dość ostrej zimie E s zimne lato 
„ bardzo „ 8 z = bardzo zimne lato 
„ Średnio ciepłem lecie 5.2 średnio chłodna 
GAR zima 
„ bardzo s ą (A. ostra zima 


Wogóle więc widzimy. że prócz wiary w 
księżyc przepowiednie ludowe nie zasługują na 
zbytnie ignorowanie z jednej strony, a NA Zu- 
pełną wiarę w ich prawdziwość z drugiej. Gdyby 
obserwacye te wiekowe robione były umiejętnie, 
to dziś meteorologia stałaby nierównie wyżej, a 
i prognoza może na dłuższy przeciąg Czasu 
naprzód byłaby możliwą. 


TOE ami "zm WRONA 


Dział ekonomiczny. 


Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 
Z dniem 27 bm. otwiera się ruch towarowy na 
przestrzeni między stacyami Jasienicą zamkową 8 
Siankami. Przy tem dodaje się, że towary nadawane 
na stacyach wymienionej przestrzeni do wszystkiech 
innych stacyj i na odwróż mogą byó przewożone 
tylko kolejami węgierskiemi, aż do usunięcia prze- 
szkody między stacyami Strzyłki-Topolnicą a Jasie- 
nicą zamkową. Bliższe szczegóły co do rat kolejo- 
wych i należvtości przewozowych podano do pu- 
blieznej wiadomości w najbliższym numerze dzienni- 
ka rozporządzeń dla kolei żelaznych i żeglugi, jako- 
też w dotyczących ogłoszeniceh, wywieszonych w 
poszczególnych stacyach. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 

Lwów dnia 27 lipca. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 

aluta koronowa- £ 

Pszenica gotowa od 8 40 do 8'60, pszenica na ter- 
mina 0— do 0—. Żyto gotowe 520 do 550, żyto na 
termina 0 — do O=. Owies obroczny gotowy 8%60do 
880. Owiec obroczny na termina 000 do 0:00. Jęczmień 
pastewny 670 do 7:00. Jęczmień browarniany 0'00 
0-00. Rzepak 0000 do 0000. Lnianks 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 660 do 7:00, groch do gotowania 
10:00 do 11.—. Wyka 0— do 0*—. Bobik 0— do 0©— 
Hreczka 00.00 do 00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0-00 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 6'00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 0000, chmiel stary 00-60 do 
0000. Koniczyna czerwona 00-00 do 00:00, koniczyna 
biała 00 — do 00—, koniczyna szwedzka 00— do 
00:—. Tymotka 00 — do 00:—. i 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35'75 do 36 —. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—:— do —' =, spirytus paritan Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 15 — do 19'—. 

Budapeszt dnia 27 lipca 1906. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Ńotowano pszenicę na październik 
1492—1496, na kwiecień 15:46—15'48, żyto na paź- 
dziernik 1270—1272, na kwiecień —— do ——, 
owies na październik 1272 do 1274, na kwiecień 
13-12 do 13:14, kukurudza na lipiec 12'30 do 12-62, na 
sierpień 12:60, do 12:62, na maj 10:40 do 10:72, rzepak 
na sierpień 32:60 do 32:70. 

Oferty: na pszenicę mierne. 

Chęć kupna: mierna, 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda: gorące. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 27 lipca 1006. (Telegram,Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 6468'65, węgierskiego zakładu kredytowego 806-50, 
Unionbanku 54900, Banku dle 
krajów koronnych 430'50, „Bankrereinu 548'51, Boden- 
ereditu 1034:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
576'—, kolei państwowych 6:11:00, kolei południowej 
16555, tramwaju A. —.—, B. ——, kolei Elbethal 
44850, kolei północnej 5477, kolei czerniowieckiej 
"8150, alpiny 573'24, Rima Muranya 571—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2752:—. fabryki broni 578:— 
tureckie tytoniowe 441-— galicyjskiego kerpackiogo 
Towarzystwa naftowego 560—, oblig. węg. inde 5 
94:85, renta majowa 99:55, austryacka renta koronowa 
99:80, węgierska renta koronowa 94:00, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'85. 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9850, 4 i póź pro- 
centowe listy banku krajowego 10:85, 5-procentowe 


b 


' listy banku hipotecznego 111'60, 4-procentowe Banku 


' kraj. 99—, 4 i pół proc. Banku kraj. 10185, 5-procent. 


komunalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 9950, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1593 98%. %-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 9770, losy tureckie 163-00 mar- 
ki 11740, ruble 249-—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 8060. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Polecamy 
Konwergyę 4/2 o pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 


4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKALiLILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Nigdy nie zawadzi 

otaczać się jak największą ostrożno- 
ścią, gdy chodzi o zachowanie zdro- 
wia i piękności. — Dlatego 
à nie należy się używać kosmetyków 
takich, które oprócz szumnej nazwy 
niczem innem nie zalecają się. Gdy 
tymczasem długoletnia praktyka 1 
renoma, jakiemi się cieszy jest do- 
wodem, że produktem najlepszym 
do utrzymania elastyczności skóry 
i świeżości cery jest Créme Simon. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2—4, 
Lwów, ul. Sykstuska 37, 1 piętro. 


Dr. EDWARD KIK!NGER 


b. I. asystent kliniki lekarskiej uniwers. lwowsk. 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5 
pl. Bernardyński 2a. 


Przyjechali do Lwowa d. 27 lipca 1906. 
Hotel Enropejski. (Alberta Szkowrona). M. 
hr. Borkowski z Mielnicy, O. hr. Gzarawska z Wy- 
socka, P. Wiktorowa z Krakowa, pułk. T. Srolaj- 
ski z Krynicy, P. Tanszyński ze Lwowa, T. Ke- 
szycki z Romyi, M. Lewicki z Koniuszki, K. Chrza- 
nowski z Rosyi, P. Dębieka z Turki, A. Pędracki 

z Turki, O. Łoziński ze Lwowa, E, Moes s Raal. 
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NA GALAĄAZCE 


powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 


(Ciąg dalszy.) 

— Oh! nie doprowadzi mnie pani nigdy do 
przekonania, iżbym był zwyczajnym pośrednikiem 
w działaniu. 

— Współpracownikiem bożym! stanowisko 
nie wydaje się panu dość wysokiem— dodałam z 
uśmiechem. 

— Nie o tem mówię, w idei wszakże świa- 
domej walki, w dobrowolnem usiłowaniu, w od- 
powiedzialności indywidualnej — tkwi poczucie 
godności, z którego nie potrafiłbym zrezygnować. 
Ludzkość trwała długi czas w samowolnem rzą- 
dzeniu sobą. Długo bardze mniemała również, 
że słońce kręci się w około ziemi, że gwiazdy 
stworzone były, iżby oświetlały noce, że była 
ona osią wszechświata. Błędne mniemanie spro- 
stowano — jakoż ludzkość nie czuła się mimo 
to nieszczęśliwą. Wiara zresztą w samowolę czy- 
nu, w działalność osobistą, potrzebna była ludz- 
kości w onej epoce dzieciństwa. Czy myśli 
pani, że ludzkość dojrzała o tyle, że uzna dzia- 
łanie siły wyższej ? 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28 Lipca 1906 Nr. 166. 


— Otwarcie mówiąc — sądzę, że nie. 

— Uezciwie przynajmniej ze strony pani. 

— Większa część ludzi niezdolna dostrzedz 
ręki Bożej w zawikłaniach życia, niezdolna od- 
czuć ducha siły, rządzącej nami, uznając raczej 
ślepy los, przypadek. W ogóle ludzie niewierzący 
w nie, słabsi szczególniej, wierzą w siebie. Ja 
zaś, jako i współwyznawcy moi, należemy już do 
ludzi jutrzejszych. 

— Oto rozwiązanie zagadki... 

— Pojutrzejszych raczej — dodał pan de 
Lusson z subtelną ironią, Przebaczam pani, nie 
usiłujesz bowiem nigdy ubrać w powagę dogmatu 
przekonań swoich. 

— Wiem aż nadto dobrze, że każdy umysł, 
jako i każde ciało nie mogą być żywione ani 
podtrzymywane w jednaki sposób. 

— Według tedy teoryi pani nie mielibyśmy 
żadnej zasługi? — ciągnął towarzysz mój, chcąc 
mię podrażźnić. 

— Żadnej zasługi ? — ależ mamy olbrzymią. 

— Jaką, pytam? 

- Zasługę życia i cierpienia. Tem większą, 
iż nie pragnęliśmy przyjść na świat, że nie wy- 
braliśmy dowolnie roli naszej, że pracować mu- 
simy w celu, którego nie pojmujemy jeszcze. 
Mam tak głębokie przeświadczenie, iż jestem na- 
rzędziem Opatrzności, że po dobrze spędzonym 


BĘGRNE OGŁOSZENIA 


po A bdl c nginia 


Pasztet 


ż gęsich wątróbek, strasburgski, po 3 kor. 
z traflami 4 koron puszka fantowa — 
Dwór Łapsayn, Brzeżany. 


z egzaminowany szuknje 
Leśniczy posady leśniczego lub kon- 
trolora, może objąć posadę kawalerako 
Adresować ; Kazimierz Szczepkowski, Zło- 
czów. 149 


kapno, 


25 


koszyk 5 klg., franko 
Melony, za 3 k. 60 h. a | 
daje „Zarząd domowy Żeżawa" p. Zalesz- 
czyki. 148 


Rz dca dóbr proazkowianin, były 

ą oficer anustryacki, 

pierwszorzędne  referencye, wypadkowo 

wolny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 

przyjmuje Drobniewicz, Rozwadów n. Sanem, 
116 


nz 


Obiady na świeżem maśle. Wiado- 


mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul 
Łyczakowska l 17. 


XIIE 
WE agi 


wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wszalkiego rodzaju skalowych, de 
cymalnych i stołowych wag, po- 
leca po najtańszej cenie W. Cer- 
wemy, fabryka wag w Pradze, 

owie, 209 


Parcela budowlana, 


przeszło 400 sążni kw., położona 
w okolicy Wysokiego Zamku od 


r. Z 


domowe, smaczne i zdrowe, 


POCIAR 
COAN 


przych o t. 


J A | — 610] Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyne (p. Kołomyją od 1/6 do 
strony ul. Żółkiewskiej, | 30/9 wl. w niedzielę i r7. k. święta), Kórózmosd (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Ozudina, Brodiny, 
do prze dania Patny, Doma Watry, Suczawy 
w całości lub częściowo. Bliższa - 7.20] Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
wiadomość u T. Żmudzińskiego, = 7-29} Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
i i cz 7:50] R. ruskiej, Sokala 
Lwów, ul. Gołębia 6, codziennie FI EEC owal maca 
między godz. 7 a 9 wieczorem. = 816] Santora, M. Laborcza, Sanuka, Chyrowa 
sz 8'18] Jaworowa , 
= 845] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Porty Fri 


n r n r fal 
Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowe 1 
niższe, Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawionego 


Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. 


RRR 


małymi znaczkami, określającymi myśl, zdarzało 
mi się wymówić głośno, spontanicznie: „Ufam, 
że zadowolony jesteś, Boże mój, z pracownicy 
Twojej!*. Błoga radość wpłynęła mi falą w duszę 
— odpowiedź to może... Oh! Bóg uzna zasługę 
współpracowników swoich! Wynagrodzi szcze- 
gólnie dobrą wolę, mam nadzieję, gdyż wspiera 
On wszelkie usiłowania, wiodące nas ku Światłu 
i Pięknu. 

— Piękna hypoteza|... 
pani sir Williama? 


Nawróciłaś do niej 


— Nie koniecznie. 
Pan de Lusson westchnął z głębi duszy. 


— Zazdrościłem często przyjacielowi na- 
szemu głębokiej wiary. Saxoni mają wyższą wia- 
rę w Boga, jak łacińskie plemiona. Zbyt wiele 
przesądów wcisnęło się w naszą wiarę w Stwórcę. 
Godnem uwagi jest to, że inne narody, angielski, 
niemiecki, rosyjski, polecają się jawnie opiece 
Bożej, wzywając jej w hymnach narodowych. 
U nas naprzykład Rzeczpospolita udaje, że igno- 
ruje istnienie Boga. Śmieszność poprostu, brutalna 
Francya nie domyśla się nawet, ile ją to po- 
niża, wulgarną czyniąc. Prawdą jest, że Saxoni 
mają poczucie religii, łacińskie zaś nacye mają 
religię tylko. We Francyi poczynamy wyzbywać 


Ep — — m 0 Po R even > «He: 
dniu, wobec pewnej liczby kartek, zapisanych | się katolicyzmu. Przyznać trzeba, że zbyt on 


dziecinny. 
— Katolicyzm dziecinny?! 
— Tak, tak, pani. 


— Otóż nie, jestto religia o wspaniałych po powierzchni wód“. 


rytuałach, najgłębiej pojęta. Rozważ pan. Katoli- 
cyzm to otworzył nam pomost do przejścia w 
życie pozagrobowe, pobudził do życia nieznane 


siły psychiczne, za pomocą których niesie ulgę | tates 


cierpieniom ludzkości; wydał arcydzieła sztuki. 
Głos kapłana katolickiego 


wnikać w porządek tajemnic przyrody. Jestem 
przekonaną, że katolicyzm objawił wszystko, co 
tylko ludzkość pojąć była zdolną. Nauka stanie 
się apologistą katolicyzmu, pouczy nas „chodzić 


Nauka! 
przed nią! 
— Bo nie zna jeszcze dość siły swej. Czy- 
pan listy ojca Didona ? 
— Czytałem! co za polot w umyśle tego 


Ależ kościół (trwoży się 


wywołuje codzień | biednego zakonnika! co za intuicya modernisty- 


promień Boży w  Hostyi, symbol to Żywota |cznych prądów ! 


doczesnego. 


— Czy jednak promień ów istnieje? Oto, | ję, 


eo trzebaby wiedzieć. 


— Istnieje niezaprzeczenie. Widziałam, jak | chowi nowoczesnemu. 


— Tak; pragnął, by katolicyzm przeniknął 
by szedł na czele owych prądów ; autor wie- 
dział, że katolicyzm wniósłby wielkie dary ru- 
Dziwnie omylił się co do 


przeobrażał niejedną biedną istotę, jak pod wpły- | osoby, którą wybrał jako powiernicę swoich po- 


wem onego wzrasta odwaga w nieszczęśliwych 
do niemożliwych zdawałoby się granie. Obecność 
pewna istnieje w kościele katolickim, odczuwa 
się ją, niepodobna jej zaprzeczyć... Byłam cieka- 
wą przejrzeć katechizm. Nie wyobrazisz pan so- 
bie, jaki wpływ na muj wywar po trzydziestu 
czterech czy trzydziestu pięciu latach. Dogmat, 
który odstręczał nieświadomość mojego dzieciń- 
stwa, jako i pierwszej mej młodości, ujawnił się 
później filozoficzną prostotą mimo głębokiej pod- 
stawy. Tajemnice teologiczne zdawały mi się 


lotów i aspiracyj i to mię drażniło. 
— Znmaliśmy ją wszyscy w Tours. 


(C. d, n. 


> polecam 


Losy tu reck ie 


Losy Tureckie dzją 6 ciągnień rocznie *. *Ą, e, "s, ho i ia z 6 gts- 
wnemi wygranemi, 
dużemi pobocznemi wygranemi. 

Lesy Tureckie dają nawet po wylosowaniu najmniejszej wygranej, 
wynosi 240 fr, tj. około 224 knaron, bardzo znaczny dóchód. 

Losy Tureckie są tedy z powodu bardzo pomyślnych szans gry niezwykle 
polecenia godne i wartościowe, 


a to 3 po 600.000 fr. i 3 po 300.060 fr., 


polecam więc 


1 los tnrecki na raty miesięczne po koron 6—, 
5 losów tureckich na raty miesięczne , 25—, 40— 
130—, 160 — 


Niskie ceny. 


BÓR 


| oaz PORÓ 
Do ciągnienia w dniu I sterpnia z główną wygraną 
600.060 


oraz licznemi 


go stanu kursu, jak naj- 


Wielki plac 23—25 (we własnym domu). 


Dobre prowizye, 


LEN 


która 


najgoręcej każdemu ich za- 


Można je dostać za gotówkę po dziennym knrsie, a dalej sprzedaję 


|lawozy sz 


dokumentu sprzedaży, jnż po złożenin I. raty. Przesyłka najwvgodniej przez 
pocztowy przekaze. 533 poleca 
Edward Urban, dom bankowy, Berno, 


SEE” 


%*. 


Rueh pociągów kolejowych 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


rochty (od 1/8 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 
Zaleszcwyk, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 
du, Pragi), Orłowa, 
Jasła, Obabówki, Zakopanego (p, Rzeszów) 


Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza 


nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, [wonicza, Rymanowa, 


Sanoka, Chyrowa fp. Przemyśl) 


Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 


Wielicgki, Orłowa (p. Tarnów, M. Laborcza 
i ChYrowa (p. Przemyśl) s 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Ławocznego, 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, 

ącza, Jasła. 


Obowiązujący z dniem I-go mają 1906 roku. 
(Czas Środkowo = europejski), 
O 


Ickan, (Jass, Bnkaresztu, Konstantynopola), Aydaczowa, Wn- 


Karlsha- 
Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Kałuosza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Rymanowa, 


(» dworca 


80/4 wł.Y. 
Serethu, 


(p. Tar- 
liczki, Oświęcima 


siatyna, Czortkowa 
Jaworowa 


1519 wł.) 
(Pesztu) ymanowa, 
Sambora, Sianek, Chyrowa, 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa 


Wodociągi 


firma fiugust £ów i Ska, Lwó 
BERGE fait ooo "OOO SR] 


Pierwsze galicyjskie Towarzy- 
stwo akcyjne dla przemysła che 
micznego we Lwowie, Akade- 
micka 8. 


Ze Lwowa do 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, 
Iwonicza, Chabówki, Miele 


fckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P» utor, Kö- 
rösmezö, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 115 do 8019), Suczawy 

Fodwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 


|| Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys nwia 
Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbado), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzóziv, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 2516 do 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlstadu), Sanokn, 

Iwonicza (p. Przemyśl), Dyn 

brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 

Oś więcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 2516 do 1519 wł.) 

Sanoka, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Iekan, Worochty (od 116 do 8019 wł. w niedziel; i święta rz. k.) 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethn 
Czudina, Radowiec, Suczawy 


wszelkich rozmiarów, Kanalizacye kompletne, instałacye z łazienkami i klozetami. 
Ogrzewanie centralne i wentylacye. Ś 


kiwanie i ujęcie źródeł, doprowadzenie wody do najwyższych szczytów, wiercenie 

studzien i stawianie pomp. „Motory wszelkich systemów — projektuje i wykonuje 
Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 

w, uł Kołłątaja 6. Ke ztorysy i projekty bezpłatnie. 


wiatło gazowe i elektryczne. Poszu- 


546 


tuczne | £wów tylko 4 dni 


WN 


Sobota, 
poniedziałek, 


Niedziela, 
Wtorek, 


od 28 do 31 Lipca. 


plac wyścigowy, 


codziennie 2 przedstawienia 


Wieczorne przedstawienie jest zupelnie tąkie samo 


jak popołudniowe. 


| 
Wszystkie miejsca są pod nieprzemakalnym dachem. 


głównego) 


a (p. Dębica), grłowa, Wie- 


|, Pogoda 
'6zy deszcz 


Popołudniu o 


Brodów, Kopyczy niec, Hu- 


merowane 4 k., 
Loża (6 krzeseł) 


owa. Tarnó- 


Ryman»*fm, |Iwonicza 


WILD 


ALO  BILL's 


WEST 


of ROUGH RIDERR of the World 


. GODY (Buffalo Bill). 


zwyczaj celnie na gałopującym koniu. 


4100 Indyan z północnej Ameryki 


walka na „Little Big-Horn*, czyli ostatnie chwile Custera. 
Godziennie 2 przedstawienia 


2 godz. Wieczorem o 8 godz. 


Kasa otwarta : Popołudniu o 1 godz., wieczór o 7 godz. 
Ceny miejse w Buffalo Bill: 


fal Pierwsze miejsce 3 k., Krzesło nu- 
Miejsce rezerwowe 5 k., 


Krzesło w loży 8 k., 
48 k. 


Dzieci poniżej 10 lat płacą połowę ceny. 


Wemeśniejsza sprzedaż krzeseł po k. 5 1 8, od 9 godz. rano w 


dnin przedstawienia w lokalu 549 


„Księgarni Polskiej“ B. Połonieckiego, 


ul. Akademicka 2a. 


Biuro wcześniejszej sprzedaży krzeseł po koron 5 i koron 8 
otwarte w sobotę od godziny 9 do Il rano. 


— 11-50 
k 130] — 
+ 44 N. S Tarnobrzeg Dynowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
; r40) — Ickan, Csortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 


Podwołoczysk, Brodów, Potutur, Grzy utłowa i 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Qzort- 
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